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M a s y c h ło p s k ie  
m a ja  w y ty c z o n a  d ro g ę

, — ,Jest potrzebny wódz, któryby 

miał do dyspozycji wszystkie siły na­
rodu.

Takim wodzeni jest w Polsce gene­
rał Śmigły Rydz.

Wyrażamy nasze niezłomne prze­
świadczenie, że przy Nim winien się 

skupić cały naród.
Wzywamy przeto najszersze masy 

chłopskie, aby przy tym Wodzu twar­
do i jednolicie stanęły44.

Tak brzmi najgłówniejsza, zasad­
nicza część programowej deklaracji, 
wydanej przez zjazd działaczy chłop­
skich, odbyty w niedzielę w Warsza­
wie. "

Oświadczenie to stanowi bardzo 

ważny fakt w naszych stosunkach spo­
łecznych, bardzo doniosłe zjawisko w 

naszej obecnej rzeczywistości.
Skierowuje ono Bowiem ruch lu­

dowy na jedynie właściwą drogę, 
wskazuje ludności włościańskiej jedy­
ny czynnik konsolidacyjny, który jest 

wyrazem interesu państwowego jak i 
szerokich warstw ludności wiejskiej.

Widzieliśmy ostatnie próby organi­
zacji mas włościańskich pod hasłem 

doktryn partyjnych. Starano się wy­
zyskać skutki kryzysu gospodarczego 

na wsi, katastrofalną zniżkę cen pro­
duktów rolnych w ciągu ostatnich lat, 
głód ziemi i przeludnienie na wsi 
wskutek zahamowania odpływu mło­
dych sił na emigrację — do przeko­
nania chłopa, że warunkiem poprawy 

może być ponowne rozwinięcie sztan­
darów partyjnych na wsi, nawrót do 

przebrzmiałych oddawna haseł uzaleź- 

Pow itanie JE m . K s. K ardynała L egata na dw orcu w  C zęstochow ie.

kardynałow ie Kakomski prym as 

ście ze względu na strukturę naszego Hlond i pod baldachim em  legat papie-  

_ kraju, na jego charakter rolniczy, na sk i ks. kardynał Marmaggi.
nienia władz państwowych od przemi-! fakt zamieszkania 70 proc, ludności na I' /

wsi — ludność włościańska w tym kardynał-legat zajął m iejsce, jako ; 

procesie jednoczenia sił do obrony iis/ępca Ojca śm. na specjalnym iron  

podciągnięcia wyżej Polski odgrywa' ustaw ionym  po lew ej stronie w ielkie  
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jających fłuktuacyj i kombinacyj 

międzypartyjnych na arenie sejmo­
wej.

Trzystu działaczy chłopskich, z po­
śród których bardzo wielu widzimy 

doświadczonych i starych pionierów 

ruchu ludowego, oświadcza obecnie, 
że te zakusy są złe, że nie wiodą do 

zjednoczenia i poprawy doli ludu, ale 

wprost przeciwnie, osłabiają i podwa­
żają siłę mas chłopskich.

Postulaty ludności włościańskiej, 
które zresztą deklaracja działaczy 

chłopskich szczegółowo poda je — mo­
gą być zrealizowane tylko pod wa­
runkiem „zwartości i jednolitości44 
zdrowych sił narodu — tylko wtedy 

gdy cała Polska zostanie „podciągnię­
ta wyżej44, gdy w miejsce separatyzmu 

stanowego i klasowego, do jakiego 

prą partje polityczne — podjęty zosta 

nie wysiłek wspólny. A wysiłek ten 

wyda wtedy tylko owoce, jeśli odpo­
wiedzialny za obronę Polski wódz bę­
dzie „miał do dyspozycji wszystkie 

siły narodu44.
Gromadzenie tych sił jest zatem 

„conditio sine qua nom44 jeśli mamy 

nietylko przezwyciężyć następstwa 

kryzysu gospodarczego, ale również 

naprawy szkód wyrządzonych nam 

przez światowe przesilenie. W tej 

wspólnocie sił zdrowych i twórczych 

nie może zabraknąć nikogo, ani chło­
pa, ani robotnika, ani rzemieślnika, 
ani pracownika umysłowego. Oczywi-

la k ro z p o c z ą ł o b ra d y  
S y n o d E p is k o p a tu P o ls k ie g o w  C z ę s to c h o w ie !

W  m iędzycz.asie

ks. kardynał M arm aggi odczytał bullę  

papieską, poczem po udzielen iu blogo- 

Jaw  icńst w  a papiesk iego , Synod rozpo-

Synod Episkopatu PolsKietio.
Punktualn ie o godz. ().3 ()

ną w klasztorze Jasnogórsk im

sk i, trzym ając w ręku , zaopatrzoną  

w w ielką pieczęć papieską, bullę O j-

Po odpraw ieniu krótk iej m odlitw y

om ów ieniu spraw

by jako legat O jca św .

Po w ejściu procesji do kościo ła, ks.

bardzo ważną rolę i jej postawa ma । 
znaczenie olbrzymie.

I dlatego też wszystko, co godzi w 

żywotny interes tej ludności, co ją 

chce przeciw innym warstwom i sta-1 

nom podburzyć, co kopie sztuczne 

przepaści nad wsią, a władzą państwo­
wą, co wygrywa zubożenie wsi egoi-1 

stycznych rozrywek partyjno polity- j 
cznych — jest szkodzeniem nietylko 

państwu, ałe i chłopu, jego potrzebom 

gospodarczym i społecznym.
Zrozumienie tego toruje sobie dro­

gę do świadomości trzeźwych i z ego­
izmu partyjnego wyzwolonych sfer 

działaczy chłopskich.
Wyrazem tego jest zjazd warsza­

wski, który tak stanowczo w swych 

uchwałach podkreślił to, co chłopa łą­
czy z państwem, a tak mocno zaakcen­
tował potępienie dla tego, co chce chło 

pa poróżnić z ideą zwartości i jedno­
litości działań w obronie państwa.

Trzeba aby zasady programowe, 
uchwalone przez działaczy chłopskich 

znalezły jaknajżywszy oddźwięk w 

masach włościańskich, otworzyły oczy , 
ludowi bałamuconemu przez doktry- I I 

nerów separatyzmu i stworzyły pod­
stawy do scementowania wielkiej si- bu C hrystusa, 

ły w narodzie pod wodzą ideowego' 
następcy Marszałka Piłsudskiego.

K. O.
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K ardynał legat przed C udow nym  O brazem  N M P. na

ołtarza. U roczystą m szę św . odpraw ił 

ks. kardynał prymas Hlond w  asyście  

biskupów . Po nabożeństw ie odm ów io ­
no litan ję do W szystk ich Św iętych , po ­
czem  złożono ,,homagium“ (hold) letia- 
toivi papieskiemu, przez ucałow anie na  
klęczkach pierścien ia z prochem  z gro-

W  sali rycersk iej klasztoru Jasno ­
górsk iego zasiad ł na specjalnym tro ­
nie pod baldachim em legat papie-  

stacjach M ęki Pańskiej na w ałach kla-

ją tn ików  obliczają na 150 ty -

W Y M łA N A  D E PE SZ .

papiesk i na pierw szy pow szechny  

Synod B iskupów w Polsce — kardynał M ar­

m aggi, w ystosow ał de Pana Prezydenta R . P . 

następ  u  jaca depeszę:

„Ponow nie w stępując na ziem ię R ze­

czypospolitej, 

przew odniczyć na pierw szym plenarnyiu  

Synodzie w Polsce, śp ieszę przesiać W a ­

szej E kscelencji w yrazy głębokiej czci, 

w raz z zapew nieniem , że w  sław nej św ią ­

tyn i częstochow skiej zaniosę najgorętsze  

m odły za w ielkość i pom yślność ukocha ­

nej Polsk i".

Pan Prezydent odpow iedział na tę depa-

Jasnej G órze.

„Jego E m inencja

K ardynał L egat Franciszek M arm aggi 

C zęstochow a. 

W yrażając w dzięczność za ofiarow a­

nie m odlitw na in tencję R zeczypospolitej 

Polsk iej, oraz dziękując za uprzejm e w y ­

razy pod m oim adresem ze sw ej strony  

w itam  W aszą E m inencję, jako legata O j­

ca Św . na ziem i polsk iej, prosząc o przy ­

jęcie w yrazów  w ysokiego pow ażania 1' .
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P o d c z a s p  > b y tu w K ra k  łw ie , S z e f S z t;ib u G e n e ra ln e g o i w ic e p rz e w o d n ic z ą c y N a j­

w y ż s z e j R a d y W o je n n e j, g e n . M a u ry c x G a m e lin z ło ż y ł n a tru m n ie M a rsz a łk a J ó z e fa P ił­

s u d sk ie g o w k ry p c ie ś w . L e o n a rd a n a W a w e lu , w ie n ie c , o ra z p rz e z s k u p io n e m ilc z e n ie  

o d d a ł h o łd N ie ś m ie r te ln e j P a m ię c i W o d z a N a ro d u P o ls k ie g o .

N a z d ję c iu n a s z y m  m o m e n t s k ła d a n ia w ie ń c a u tru m n y  M a rsz . P iłs u d s k ie g o . O b o k  

s to ją : g e n . S ta c h ie w ic z . s z e f S z ta b u G łó w n e g o , g e n . W d e n ia w a -D łu g o s z e w s k i, w ic e w o je ­

w o d a M a la s z y ń s k i, P re z y d e n t K a p lic k i. g e n . d ‘A rb o n n e a u  i in n i.

Co T
a m — M — e g a a— w m  w i ł

W  K R A J U :

4 - W ic e m in is te r K o m u n ik a c ji p . in ż . P ia s e ­

c k i b a w ił w  p o n ie d z ia łe k w T o ru n iu w  c e la c h  

s łu ż b o w y c h .

4 - W  je d n e j w s i w  P o z n a ń s k ie m  

n a ś w ia t k ró lik p o s ia d a ją c y 8 n ó g , 4  

o g o n k i.

4 - P . P re m je r S k ład k o w s k i p rz y ją ł d e leg a c ję  

Z w ią z k u M ło d z ie ż y L u d o w e j.

4 - W  ro k u  u b ie g ły m  w y e m ig ro w a ło  z  P o ls k i  

d o  P a le s ty n y  2 7 .8 5 4 ż y d ó w .

4 * W ła d z e z a k a za ły  o d b y c ia w  W a rs z a w ie  

a k a d e m ji s o c ja lis ty c zn e j n a c ze ś ć p o le g ły c h  k o -

m u n is tó w  h is z p a ń s k ic h .

p rzy s z ed ł 4 * W  B rzu c h o w ic ac h p o d L w o w e m  z m a r ł  

u s z y i 2 ś p . J a k ó b  J a w o rs k i, u ro d z o n y  w  ro k u 1 8 4 3 , w e ­

te ra n p o w s ta n ia 1 8 6 3 r . ż o łn ie rz L e le w e la , je - { b ą w  B e rlin ie .

' d e n z n ie w ie lu ju ż ż y ją c y c h b o h a te ró w  w a lk  

s ty c zn io w y c h .

N a s z o s ie k o lo  B u d z is ław a G ó rn e g o  p o d  

S trz e ln e m  w p a d ł d o ro w u w ó z rz eż n ic k i. D w a j  

rz e ż n ic y W ład y s ła w  K u ro w sk i i A lb in O rlik o ­

w s k i z o s ta li p rz y g n ie c en i. K u ro w s k i p o n ió s ł  

' ś m ie rć . O rlik o w s k d o z n a ł b a rd z o  c ię żk ic h  o b ra -  

! ż e ń .

I Z Z A G R A N IC Y

-  W e W ło s z e c h  ro z p o c z ę ły  s ię  w ie lk ie  m » -  

j n e w ry z u d z ia łe m  p o ls k ie j m is ji w o js k o w e j.

-  r O k rę t a n g ie ls k i „ Q u e n M a ry ’ z d o b y ł —  

„ b łęk itn ą w s tę g ę " —  p rz e b y w a ją A tla n ty k w  

c ią g u  4  d n i i 7 g o d z in .

— O jc iec ś w ię ty p rz y ją ł n a 4 5 m in u to w e j 

' tu d jen c ji p ry w a tn e j b . c e s a rz o w ą Z y tę .

S u m a trę n a w ie d z iło trz ę s ie n ie z ie m i. 9  

' o s ó b p o n io s ło ś m ie rć —  2 0 je s t ra n n y c h .

D u ch o w ień s tw o w ło s k ie z o rg a n iz o w a ło  

k o m ite t p o m o c y d la k s ię ż y —  u c h o d ź c ó w z  

. H is z p a n ;! .

W  N iem c z e c h u k a z a ł s ię d e k re t k a n c . 

H itle ra p rz ed łu ż a ją c y s łu ż b ę w o js k o w ą d o 2  

i la t .

F o r ty f ik o w a n ie P ru s W s c h o d n ic h p o s tę ­

p u je s z y b k o n a p rz ó d . P rac e w y k o n y w a n e p rz y  

fo rty fik a c jac h  s ą  o to c z o n e ta je m n ic ą .

+ R z ą d g re c k i w y d a ł z a rz ą d z en ie o z a m ­

k n ię c iu w s z y s tk ic h k lu b ó w  p o lity c z n y c h w  c a ­

łe j G re c ji .

4 -  M e k s y k w y s ła ł d la c z e rw o n e g o rz ą d u  

' w  H is z p a n ji 4 9 w a g o n ó w  b ro n i.

- T W e d łu g  p o g ło s e k  N ie m c y  b u d u ją  p o d o b n o  

1 6 0 0  s a m o lo tó w  m ie s ię c z n ie .

4 -  W e d łu g o f ic ja ln y c h d a n y c h w  C h in a c h  

;e s t p rz e s z ło 2 0 0 m iljo n ó w  a n a lfa b e tó w .

5 -  R z ą d  a n g ie ls k i z a m ó w ił w  fa b ry k a ch  a n -  

g ie ls k ic h d a ls z e s e r je  n o w y c h a p a ra tó w  p o ś c ig o ­

w y c h  ty p u  „ G la d ja to r* 1 * * * * ** , z a o p a trz o n y c h  w  4  k a ra ­

b in y m a s z y n o w e .

rę c e i z m u s z a d o  p o p a trz e n ia  s o b ie  w  o c z y .

—  1 c h c e sz  o s k a rż y ć  s ię ? P o s łu c h a j m n ie , m a ­

le ń k a . J e s te m  tw o im  o jc e m  i m a m  p ra w o  ro z k a zy ­

w a ć c i. Z a b ra n ia m  c i m ó w ić k o m u k o lw ie k  o te rn  

c o s ię s ta ło  te j n o c y . D o k tó r D o m in a n t z a o p in io ­

w a ł, ż e  to  je s t s a m o b ó js tw o .

—  A le m y , o jc z e ... .

—  M y , m y m a m y o b o w ią z k i, ja c i p o w ie m ,  

ja k ie . N ie m a c o ż a ło w a ć te j k o b ie ty .

—  T y  ją .. . ty  ją  k o c h a łe ś , o jc z e .

—  J a ? C o z a p o m y s ł!

—  A  je d n a k n ie p ro te s to w a łe ś , k ie d y ...

—  T o n ie je s t te m a t d o  ro z m o w y m ię d z y o j- ' 

c e n i i c ó rk ą .

I z n o w u d ja b e ls k i u ś m ie s z e k u k a z u je s ię  

w  k ą ta c h u s t. P o w a ż n ie  m ó w i d a le j:

—  Z re sz tą  s k o ro  z a c z ę liśm y  o  te rn  m ó w ić , w ię c  

d o b rz e ! T a k , b y ła  m o ją k o c h a n k ą , ju ż  d a w n o , je s z ­

c z e z a n im  z o s ta ła a k to rk ą .

—  I k o c h a łe ś ją ?  1

—  A le ż n ie . Z a n a d to  b y ła w u lg a rn a .

—  A  w ię c m o ż n a  n ie k o c h a ć i . . .

—  O c z y w iś c ie , z c ie k a w o śc i, p o ż ą d a n ia , d la '• 

k a p ry s u , lu b p o p ro s tu z n u d ó w .

—  Z n u d ó w .

—  Z w ła s zc z a z n u d ó w . M o ż n a b y ć w y ro z u ­

m ia ły m  d la m ę ż c z y z n  z a jm u ją c y c h  w y ż s z e s ta n o ­

w isk a . O k u p u ją  s w o je s ła b o s tk i s łu ż b ą d la d o b ra  

p u b lic z n e g o . J a z o s ta łe m  o d s u n ię ty  o d w s z y s tk ie ­

g o w n a s z e m d z is ie js z e m s p o łe c ze ń s tw ie . N ie  

.s ą d ź m n ie , m a le ń k a .

Iz ab e lla p ro te s tu je g o rą c o :

—  O jc z e , ja k  m o ż e s z ta k m y ś leć ?

—  la k , Iz a b e llo , z a w s z e c ię u p rz e d z a łe m , ż e  

z a n a d to m n ie p o d z iw ia sz .

—  J e sz c ze  z a m a ło ... L e j n o c y ..

—  A  w ię c (e j n o c y w ła śn ie  z a n a d to  w e m n ie  

w ie rz y ła ś . I to , c o  c i p o w ie d z ia ła ta k o b ie ta  o  tw o ­

im  o jc u , d o  re sz ty  c ię ro z g o ry c z y ło .

—  T o  p ra w d a .  i , j

4 -  A m b a s a d o r n ie m ie c k i w  M o s k w ie  z a ło ży ł  

u rz ąd u S o w ie tó w  p ro te s t s tan o w c zy p rz e c iw  

o s z c ze rs tw o m  rzu c a n y m  n a  N ie m c ó w  o rz ez  ra d 'o .

5 -  A rm ja c z e rw o n a w  R o s ji z a s ilo n a z o s ta ­

n ie n a  je s ie ń m iljo n e m  re k ru tó w . L e n in g ra d o -  

trzy m a ł 4 n o w e p u łk i, b u d u ją l ic z n e k o s z a ry .

6 -  D o w ó d c ą f lo ty s o w ie c k ie j n a B a łty k u

je s t a d m ira ł H a lle r (G a lle r ) . N a B a łty k u  z n a jd u ­

je s ię o b e cn ie 4 0 s o w ie c k ic h ło d z i p o d w o d n y c h  

n a jn o w s z eg o ty p u .

6 -  C h ó r d ru k a rz y  c z e s k ic h  „ T y p o g ra fia " —  

u d a je s ię z P ra g i d o  R o s ji S o w ie c k ie j z k o n c e r ­

ta m i. C h ó r l ic z y 6 8 ś p ie w a k ó w .

4 - C h rz e ś c ija n ie p o c h o d z en ia n ie a ry js k ie g o  

z a m ie s z k u jąc y w N ie m c z e c h , p o łą c zy li s ię w  

o d rę b n y  z w ią z e k  p n  . .P a u lu s —  B u n d " z s 'e d z .-

W Ó D Z  F R A N C J I

Z A C H W Y C O N Y  P O L S K Ą

G e n e ra ł J e a u n e t s z e f s z ta b u g a b i­

n e tu  g e n e ra ła  G a m e lin . p o d a ł p a ry ­

s k ie m u k o re s p o n d e to w i P o ls k ie j A -  

g e n e ji T e le g ra f ic z n e j n a s tę p u ją c e o ś ­

w ia d cz e n ie :

. .G e n e ra ł G a m elin p o w ró c ił d o  P a ­

ry ż a z a c h w y c o n y s w ą p o d ró ż ą d o  

P o ls k i, ja k ró w n ie ż p rz y ję c ie m , ja k ie ­

g o d o z n a ł z e s tro n y w ła d z w o js k o ­

w y c h  i p o ls k ich m ę ż ó w  s ta n u  z P . P re ­

z y d e n te m  R . P . p ro f . M o ś c ic k im  i m i­

n is tre m  B e c k ie m  n a  c z e le .

G e n e ra l G a m e lin b y ł w z ru s z o n y  

p rz y ję c ie m , ja k ie  z g o to w a ła m u lu d ­

n o ś ć . A rm ja p o ls k a w y w a rła n a g e n .  

G a m e lin  d o s k o n a le w ra ż e n ie .

J e s t rz e c z ą p e w n ą , ż e m ię d z y a r ­

m ja p o ls k ą i f ra n c u s k ą is tn ieć b ę d ą  

ja k n a jb a rd z ie j s e rd e c z n e s to su n k i,  

ta k ja k d o ty c h c z a s z a w sz e is tn ia ły ” .

S T R A S Z N Y  B I L A N S .

T O K I O .  A g e n c ja D o m e i d o n o s i : — - 
O f ia r ą  p o w o d z i w  p ó łn o c n e j K o r e i  

p a d lo  4 ’5 1 o s ó b z a to p io n y c h . 5  > 6 r a n io ­
n y c h . 1 5 6 z a g in io n y c h . 5 0 .0 0 0 b u d o w l i  
m ie s z k a ln y c h z o s ta ło u n ie s io n y c h 

p r z e z w e z b r a n e r z e k i . Z a to n ę ło 5 s ta­
t k ó w  z 8 0 lu d ź m i z a ło g i.

1 -  O d 1 w rz e ś n ia  z a p ro w a d z o n a  b ę d z ie s ta ­

ła  k o m u n ik a c ja  lo tn ic z a  m ię d z y  R z y m e m  a  A d d is  

A b e b ą . P rz e lo t b ę d z ie trw a ć 2  i p ó ł d n ia .

4 -  N a l in ji S te n d a l —  R a tte n a u  p o c iąg  o s o ­

b o w y w p a d ł n a s a m o c h ó d . T rz y  o s o b y  z o s ta ły  

z a b ite .

5 -  D n ia 1 1 w rze ś n ia  k ró l E d w a rd  8 , o d w ie ­

d z i S ta m b u ł.

6 -  K o m is ja m ię d z y n a ro d o w a d o  s p ra w  c ie ś ­

n in d a rd a n e ls k ic h z a w ia d o m iła L ig ę N a ro d o w ą  

o  ro z w ią z a n iu  s ię .

4 * P rz y w ó d c a R iffen ó w  A b d e l K rim  k tó re ­

m u w ła d z e f ran c u sk ie p o  s tłu m ia n iu  re w o lty  w  

M a ro k u  w y z n a c z y ły  ja k o  m ie js c e p o b y tu  w y s p ę  

R e u n io n , o p u ś c ić m ia ł o b e c n ie tę  w y s p ę i u d a ł  

s ię w  n iez n a n y m  k ie ru n k u .

7 -  W  je d n e j z k o p a lń w  o k o lic y  B u rg a s w  

B u łg a r ji n a s tą p iła  e k s p lo z ja , s k u tk ie m  k tó re j 1 1  

g ó rn ik ó w  z o s ta ło  u w ięz io n y c h  p o d  p o w ie rz c h n ią  

z iem i. Z d o ła n o  u ra to w a ć  je d y n ie 2  g ó rn ik ó w , p o ­

z o s ta ły c h  9  w y d o b y to  jed y n ie z w ę g lo n e z w ło k i.

HENRY BORDEAUX

Z A B A W A

W  M O R D E R S T W O
P O W I e ’ ś  ć

P R Z E K Ł A D  A U T O R Y Z O W A N Y  Z F R A N C U S K IE G O

5 3 ) . . . .
Iz a b e lla ru sz a w  s tro n ę p a ła c u . W  y  d a  je je j  

s ię , ż e w id z i p o p rz e z d rz e w a ś w ia te łk o w  s w o im  

p o k o ju . la m s p o c z y w a z m a rła , p u d k w ia ta m i  

ż e rw a n e m i p rz e z n ią  i ( la ire  d e  M a u r w  o g ro d z ie . 

N ig d y  ju ż ta m  n ie w e jd z ie .

O jc ie c  p rz e c ią g a  . ją d o  s ie b ie :

—  M o g ą p rz y je c h a ć w  k a ż d e j c h w ili . Z d a je  

m i s ię , ż e s ły s z a łe m  s a m o c h ó d n a s k rz y ż o w a n iu  

d ro g i p iię d z y G e n e w ą , a  S a in t-J u lie n . M a m y c z a s :  

w ja z d  d o  B o s se s je s t c ię żk i.

K s ię ż y c o ś w ie c a s ła b o w ą s k ą ś c ie ż k ę . H ra b ia  

o b ją ł c ó rk ę  w p o i. G d y b y ic h k to ś s p o tk a ł, w z ią ł­

b y ic h z a z a k o c h a n ą p a rę .

—  O jc z e —  w z d y c h a Iz a b e lla —  n ic n ie m ó ­

w is z . J a s ię l)O ję .

—  A le ż , k o c h a n ie . L » - .k o ń c z o n e . N ie trz e b a  

o te rn n ig d y m ó w ić . N ig d y . N ik o m u . J a c ię  

u n ie w in n iłe m .

—  A le  ja  n ie . 

/

R A C H U N E K  D O  W Y R Ó W N A N I A .

K a ra w a n  je s z c z e n ie n a d je ch a ł. \ lu s ia ł z a ­

trz y m a ć  s ię n a  g ra n icy , c e le m  u ło ż e n ia s ię o  p o w ­

ró t p rz e z g ra n ic ę  f ra n c u sk ą i s z w a jc a rsk ą . H ra b ia  

c le l* o ix w s z e d ł d o p a ła c u . ( o rk a c z ek a n a n ie g o  

p rz e d d o m e m . H ra b ia w  ra c a w  n a rz u c o n e j n a  

s m o k in g  p e le ry n ie i z p ła s z c z e m  d la Iz a b e lli , b o  

w z ra ^ ia  c h łó d z c o ra z p ó ź n ie js z ą n o c ą . N ie  je s t to  

ju ż c ie p ły  c ic h y * w ie c z o f le tn i, k tó ry ' p o z w o lił n a  

z je d z e n ie  o b ia d u n a p o la n ie .

Iz ab e lla u s ia d ła  n a  o c e m b ro w a n iu k a m ien n e m  

b a s e n u n a w p ru s t b ra m y w ja z d o w e j. W ś ro d k u  

fo n ta n n a o p a d a ty s ią c z n e m i k ro p la m i, s z e m rz ą c  

m o n o to n n ie  i k ry s ta lic z n ie . D z iew c zy n ie  p ła sz c z  

je s t b a rd z o  p o trz e b n y , b o  z ię b n ie .

—  Id ź  s p a ć , m a le ń k a , d o  m e g o  p o k o ju .

—  N ie m o g ę , o n a  je sz c z e  je s t ta m , w  m o im .

Z a s ta n a w ia ł s ię p o ro z s ta n iu  z c ó rk ą , p o s w o ­

je m u , k o h k re łn ie i p ra k ty c z n ie . P rz y p o m n ia j s o ­

b ie n a w e t a n e g d o tę , k tó rą  o p o w ia d a ł s w y m  s ą s ia d ­

k o m  p rz y 7 s to le , ja k to lo rd a n g ie ls k i z a m o rd o w a ł  

p o d k o n ie c  p ija ty k i k e ln e ra i d o w ie d z iaw s z y  s ię  

o te rn p o w y trz e ź w ie n iu , rz e k i p o p ro s i  u : „ P ro s z ę  

to  w lic z y ć  d o  ra c h u n k u ” . Z a w s z e  je s t ja k iś ra c h u ­

n e k d o w y ró w n a n ia . J a k  o n u re g u lu je te n ?

Iz a b e lla m y ś li o te rn s a m e m , a le w in n e j  

fu z m ie .

—  O jc z e —  p y ta  p o  c h w ili —  d o k ą d  m a m  s ię  

u d a ć ra n o ?

—  R a n o ? B ę d z ie s z s p a ła .

—  A le ż n ie . P rz e c ie ż ro z u m ie s z m n ie . D o k ą d  

m a m  je c h a ć o s k a rż y ć s ię ? D o S a in t-Ju lie n p ra -  

w  d a ?

H ra b ia n ie o d p o w ia d a o d ra z u . T a k ró tk a  

z w lo k ą w y s ta rc z a , a b y  w in o w a jc z y n i w z ię ła to  z a  

a p ro b a tę . P rz e z p rz e w ro tn o ś ć c z y s to  lu d z k ą s a m a  

z a c zę ła s ię b ro n ić :

—  N ie ro z u m ie m , ja k m o g ła m ... ja k m o g ła m  

z a b ić . L e ż a ła n a m o je m  łó ż k u i d rw iła z e m n ie .  

O d e b ra ła m i w s z y s tk o , n a rz e c z o n e g o , m iło ś ć i . . . .

—  I m n ie . T o  te ż  m o g ła ś  p o m y ś le ć .

—  N ie , a le m o ją w ia rę w  c ie b ie . T rz y m a ła  

w  rę k u  tę  b ro ń , k tó ra  m ia ła  je j p o s łu ży ć  d o  s y m u ­

lo w a n ia ś m ie rc i. M o ż e te n  w id o k  w ła śn ie n a su n ą ł  

m i p la n . N ie z a s ta n a w ia ła m  s ię . N a s tą p iło to ta k  

g w a łto w n ie , p o rw a ła m  tw ó j re w o lw e r i w y s trz e ­

l i ła m . D o p ie ro p o fa k c ie z ro z u m ia ła m , c o z ro b i­

ła m . A  w ię c  to ta k ie  p ro s te , ta k ie ła tw e ... . z a b ić ?  

T a k  p ro s to  i p rę d k o  s ta je  s ię  n a  c a łe  ż y c ie  in n ą  k o ­

b ie tą . 1 m a rn u je  c a łą m ło d o ś ć :

Z a k ry w a z n o w u tw a rz . O jc ie c b ie rz e ją z a



N r.'  99 G Ł O S W  Ą  B  R Z  E  S K P Str . 3

Wiadomości ciekawe z blisXa i daleka j
4khJ•.=.-.a»* «W i*i A8*«ŁiU>4^. ^*afcWMJŁjt i wMif ....4>..k i—nr^liiMn^ I Willi in iw r Iliami

OłyófneedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

I R Z 1 D M K O V t 1 N IE W  O l N O  d  
P R Z E M IL C Z E Ć N A D L /A c Z \\ 1 E R Z - p  
C U N IK Ó W . O g ło szo n o n o w e o rzecze ­
n ie S ąd u N ajw  y ższeg o z d z ied zin x  I .

n a jo m v . k tó ry , 'w o jsk o w em w K rak ow ie , w k tó rem ’ 
ty k iem , w p ad l u leg ł śm ierte ln em u  o b rażen iu  p lu to no -  
u d .d o m u s ie i w  x p o d ch o rąży reze rw  x p ilo t M ły ń-

(Z n aczn a k rad zież ) — - 
M arji B jn o w  icz . w

an i lo fo w  \ K o w ala Jo zef —  w o j-

w o śc i p rzy zw aln ian iu u rzęd n ik ó w za  
n ad u ży cia , k tó re p o p ełn io n e b x  1 . I

u zn a l.

czy  zn a i sk rad ł p o n ad 2 .9 0 0 z l. g o  
to w k i o raz g ard e ro b ę i in n e p rzed ­
m io ty łączn e j w arto ści o k o ło  5 ,0 0 0 z l

S am o lo t. k tó ry u leg ł w  \ p ad k im  i 
id d an y b y  I b ad an io m  tech n iczn e j o -

(s tro fy , w y k azu jąc ca łk o w itą sp raw -

'ch n ik iem , s ta - la d o ch o d zen ie .

szk o d o w an ia . Z e s to su n k u u m ó w  \ o

b o w iązan y je st w z

su n k u . (> d y b \ u rzęd n ik b \ 1 z in u szi n

p o w in ien zaw iad o n tn

X całej Polski
—  P oznań . (P rzecięty przez pociąg) 

W P y  zd rach p o p e łn ił sam o b ó jstw  o Ib

m o lo tu p in t. p o d ch orąż\ reze rw  \  
M ły ń czy k Jan u k o ń czy  I szk o lę j 
tó w w ro k u 1 9 3 ).

V \ arszaw a. (C h łop iec po zjedze-

t r k o le jo w y , g d z ie rzu cił s ię p o d  
c iąg , k tó ry g o p rzec ią ł n a p ó l.

L (.)D Ż . (S k azan y n a śm ierć  
u w o ln io ny ). P rzed sad em ap e lac

ten  p rzy d z ie lo n y zo sta ł d o  le tn ie j p ó ł-

i zach o ro w ał.

S tan isław

W e L w o w ie zm arł 
m ity k o m p o zy to r, 
zy czn y ś . p . p ro f. 
N a zd jęc iu n aszym  o sta tn ia p o d o b izn a ś . p .
N iew iad o m sk ieg o , z czasó w Jeg o p o b y tu n a  

k u rac ji w  N iem iro w ie .

v j- , ich k o leg a z jad ł jak ieś d z iw  n e z io ła  i 
K o - p o z jed zen iu zm ien ił s ię , s tracił w ła-  
"  c d zę w n o g ach , lak . że m u sian o g o  

d ze , w n ieść d o tram w aju . K ied y p rzy w ie - 

...  - że z io n o  g o  d o  d o m u , rzu cił s ię n a m atk ę
K . b ra t u d z ia ł w p ew n y m zam ach u i ch c ia i ją b ić . L ek arz  u sta lił, że  ch ło -  
rab u n k o w y m i że p o tem  p rzez zab ó j- p ak  zw arjo w al w s ‘ 

„w ściek lej tra tw y *

— Jęd rzejów  
sp łoną ł) W e w si
jo w sk ieg o  w y b u ch ł p o żar, k tó ry zn i­
szczy ł d o m  m ieszk a ln y , s to d o łę i p rze -,  
n ió sł s ię n a  sąs ied n ie  zab u d o w an ia . —

z lo w sk i, k tó r\
. ~. B .rod n ica . (N a w id ły ,  drąg i, ka ­

m ien ie i rew o lw ery). P o m ięd zy ro d z i­
n am i I* ia łk o w sk ich i K am iń sk ich  w  
m ie jsco w o śc i S z lach eck ie K ru szy n y  
p o w . b ro d n ick i) n a tle n iep o ro zu m ień  
sąsied zk ich p o w sta ła b ó jk a w  czasie  
k tó re j d o sz ło  d o w y m ian y s trza łó w  z zao czn ie  
k ró tk ie j b ro n i p a ln e j. Jed en z u czest- !1 ‘ę śm icr  
n ik ó w  b ó jk i A lfo n s K am iń sk i p o strze-1  w ład ze  
ił w  nogę S tan isław  a F ia łk o w sk ieg o , i o k ręg ó w  

k tó rem u  p ie rw szej p o m o cy  u d z ie lił le  
k arz p o w ia to w y .

W alczący p o za b ro n ią p a ln ą u ży ­
w ali w id e ł, d rąg ó w - i k am ien i.

G rudziądz. (W alka ze znachor- 
stw en i). W ładze za in te reso w ały s ię  

z ran ą p o za g ran icam i G ru d z iąd za ro ­
d z in ą S an ew sk ich z 1 .a rp n a , za jm u ją ­

ca s ię zn ach o rstiw em . k tó ra n a g łu p o ­
c ie lu d zk iej d o ro b iła s ię m ają tk u . W  
m ieszk an iu S an ew sk ich p rzep ro w a-  
c łz iły rew iz ję w ład ze san itarn e , k tó re  

sk o n fisk o w ały w ięk szą ilo ść ró żn y ch  
z ió ł i lek ó w ', fab ry k o w an y ch iw n a j-  

s tra szn ie  jszy ch  w aru n k ach h ig ien icz ­
n o zd ro w otn y ch .

lad ze p o lsk ie . S k azan y ' 
„k ręg o w y n a 8 la t w iezie  
K o zlo w sk i o b ecn ie je szcze

m ien iach 1 0 7 le tn i s ta rzec A jzy k Ja -  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ............. _ _  , I k u b o w ricz , zaś c i

F ran cji, lecz w  L o d z i. S ąd w o b ec teg o  ! n a ło  k ilk a o só b .
w y d a l o b ecn ie w  y ro k u n iew in iają - p o w  . iłżeck ieg o  p o żar zn iszczy ł 2 0  s to -  
cy i n ak aza ł n a ty chm iasto w e zw o ln ię - d ó ł z teg o ro czn em i zb io ram i. S tra ty  
n ie o sk arżo n eg o . są zn aczn e.

—  Ł ódź. (7 trupów  i 7 ran ionych  od — Ż Y W A C Z Ó W . (Z a tru c ie m ię-  
p ioruna). — D o L o d z i n ad esz ła z sem ).W  Ż y w aczo w ie p o w ia t llo ro d en -  
lęczy ck teg o w iado m o ść o s traszn y m  k a w w o j. S tan is ław ó w sk ie tn n a w e-

w o d n i! trzem a św iad k am i, że w

(107-letn i starzec n v ch ś lw  iad czeń i n ie k o rzy sta jąc z  
b k a . » r,w . ied rze -ld o bro d z iejs tw u rząd zeń , n o w o cze-  

sn y ch . R ząd  u sta lił, że  d o  te j p o ry  s tra  
c ii’p rzesz ło  1 0 0 0 0 0  fu n tó w  sz terlin g ó w  
n a leżn y ch  p o d a tk ó w ', w o b ec czeg o za ­
rząd z ił o b ecn ie  p rzy m u so w e śc iągan ie  
Z ap ew  n e p lan ta to rzy  n ie  są zad o w o le ­
n i z n o w y ch  w y n a lazk ó w , jak  ten sa ­
m o lo t. k tó ry  o b ecn ie  sp row ad z ił im  n a  

k ark  eg zek u to ró lw .
W e w si S ad k o w ice

są zn aczn e.

Ż Y W A C Z Ó W .

tk u  S m o lice  w  czasie  b u rzy  k tó ra  p rze zach o ro w ało n ag le w czasie u cz ty w e ­
sz ła n ad p o w ia tem  łęczy ck im . 1 4 ro - se ln ej 1 7 o só b p o sp o ży c iu m ięsiw a , 
b o tn ik ó w , za tru d n io n y ch n a p o lach N aty ch m iast sp ro w ad zo n o lek a rza p o -  
m ają tk u  u k ry ło  s ię w  w ie lk ie j s te rcie  [ w ia iow eg o z O b ertyn a . k tó ry u d z ie lił  

s ian a . W  s te rtę u d erzy ł p io ru n , zap a- ch o ry m  p ie rw sze j p o m o cy i s tw ie r-  
u  leg ły za tru ciu p o  

k tó re b y ło n ad  p su te .

— K raków 7. (D o B erezy .) W  d n iu  
2 4 . b m . zo sta li o d staw ien i d o m ie jsca  

.. ..... .n ia w B erez ie K artu sk ie j 
ra j d z ia łacze S tro n n ic tw a L u d o w eg o  
ta S tan is ław ze S zczu ro w ic , p o w .

V  ■ ' | |' ‘ | |- ■ - !< lz iL “  

n o  w n i co d ;  i • i ’ • 1 D o p o żaru  p rzy b y li p o b liscy w ieś- , sp o ży c iu m ięsa ,
g o w y n a sesji w y jazd o w ej w lczew ie : ; / ।  ■ : , i t '
ro zp atry w ał sp raw y zn an eg o n a b ru -1  P ,< m 0 ‘lceJ . “ te rt> '
k u  ra jko w sk im  s iew cy cze rw o n e j za - U u p aW l o raz 9 c lęzk o l>o ra Illo lly c ll > w  

razy 3 5 le tn ieg o ro b o tn ik a ro ln eg o ' 
i aw ła K ry ży  z R ajk ó w , o sk arżo n ego  
o p u b liczn e zo h y d zan ie i lżen ie fig u ­
ry - M atk i B o sk iej iw  R ajk o w  ac łi.

Z  zezn ań św iad k ó w  p rzew ó d  sąd o ­
w y  iw y k aza ł, że o sk . K ry ża w  d n iu 1 0  
cze rw ca b r., p rzech o d ząc p rzez w ieś  
R ajk o w y , s tan ą ł p rzed fig u rą M arji c liła b o jk a n a n o że , ' 

r  an n y  i w o b ecn o śc i o k o ło  2 5 o só b , w - p o m o cn ik sek re ta rza  
te in  d u żo  d z ieci p o czął w  o h y d n y  sp o ­
só b lży ć i zn iew ażać fig u rę M atk i 
B o sk ie j, co x v y’x v o ła ło  w ie lk ie  o b u rze ­
n ie . —  , .................... ..

w y n ik u p rzep rc iw ad zo n e j ro z -j (la t 2 5 ) zo sta li c iężk o  p o ran ien i i zn a j-  
S ąd p o d p rzew ó d , p rezesa d r. ‘-d u ją s ię x v s tan ie b ezn ad zie jn y  

P o b ło ck iego sk aza ł b lu źn iercę n a 7 ! * J 1 1 lł '' * 1
m iesięcy b ezw zg lędn eg o  w ięz ien ia .

—  Starogard . (P ożar) W  zab u d o ­
w an iach ro ln ik a Jan a Ju rk a w  L u b i­
ch o w ie  p >  s ta ro g ard zk i w y b u ch ł p o żar  

k tó ry  zn iszczy ł s to d o łę w raz ze zb o ­

żem  i m aszy n am i ro ln iczem i, w y rzą ­
d za jąc szk o d ę n a su m ę 2 6 ,0 0 0 z ł. —  
P rzy czy m y p o żaru n araz ie n ie u sta lo ­
n o . —

—  L C Z E W . (U d arem n io n y p rze ­
m y t). N a d w o rcu w  T czew ie a resz to ­
w an o i o sad zo n o  w  w ięzien iu  3 2 -le tn ią  
w łaścic ie lk ę d o m u w B y d g o szczy , 
N iem k ę C h arlo ttę R o sso w ą, k tó ra u si­
ło w a ła p rzew ieźć d o G d ań sk a k sią ­
żeczk ę d ep o zy to w ą B an k u P o zn ań ­
sk ieg o d la H an d lu i P rzem y słu n a  
J8 .0 0 0  z ł i d w ie  o b lig ac je  P o życzk i N a ­
ro d o w ej n a 1 5 0 z ło ty ch , o raz d w ie z ło ­
te p rzed w o jen n e 2 0 -m ark ó w k i.

| te in 2 -c l! b ezn ad z ie j  n ie W szy stk ich b n ien i 

.p rzew iez io n o d o szp ita la . N a m ie jsce  
[trag iczn eg o w y p adk u  p rzy b y ła k o rn i-  
is ja  sąd o w o  ś led cza.  j

—  W ęgrów . (Śm ier telna bó jka). —  (^ u p o w ia to w eg o  S tro nn ic tw a l.u d o x v e-  
W  m iejsco w o śc i T rąb k o w o p o w ia t t?0 n a p o w ia t b rzesk i o raz R y n carz  
W ęg ró w  x v rem izie  s trażack ie j w y  b u - lad y  s ław  z B o rk u , p o w . b o ch en sk ie -  

ch ła b ó jk a n a n o że , w i czasie k tó re j
i g m in n eg o , A .

żem  w  o k o licę se rca , p ad l tru p em  n a  
m ie jscu . D w aj in n i u czestn icy  aw an -

g o , sek re ta rz za rząd u p o w ia to w eg o  
S tro n n ic tw a L u d o w eg o n a p o w ia t b o ­
ch eń sk i. W y żej w y m ien ien i ro zw ija li  
w śró d lu d n o śc i d z ia ła ln o ść , m ającą n a

Z A  Z A N IE D B A N IE  G O SP O D A R K I  

R O L N E J, K O N F ISK A T A  M A JĄ T K U .

R ząd w ło sk i w y d a l n ied a/w n o zn a ­
m ien n e za rząd zen ie , u p raw n ia jące  
p re fek tó w  p ań stw a  d o  n ak ład an ia k ar  
za n ieu m ie ję tn e lu b n ied b a łe p ro w a ­
d zen ie g o sp o d ark i ro ln ej. R o zp o rzą ­
d zen ie p rzew id u je n aw et k o n fisk a tę  
w łasn o śc i ro ln e j, o  ile o k aże s ię , iż  p o ­
p rzed n ie u p o m n ien ia i k ary  n ie  o d n io ­

s ły p o żąd an eg o  sk u tk u .
W  ty ch d n iach zd arzy ł s ię p ie rw ­

szy ' (w y  p ad ek zasto so w an ia n o w eg o  
p raw a w  ca łe j jeg o  su ro w o śc i. M ian o ­
w icie p re fek t p jo w in cji L a S p ezia n a  
w n io sek in sp ek to ra ro ln ic tw a , w y d a ł 
n ak az czaso w ej k o n fisk a ty m ajątk u  
C afag g io  o o b sza rze 7 (M ) h a . W m o ty ­
w acji w y ro k u zazn aczo n o , iż w łaśc i­
c ie l m ajątk u L u d w ik F o ce , m im o 3  
k ro tn ych  u p o m nień  zap u ścił iw sp o só b  
k ary g o d n y  u p raw ę p ó l i sad ó w ’ o iw o -  
co w y  ch , w y k azu jąc p rzez to k o m p let ­
n e n iez ro zu m ien ie o b o w iązk ó w  o liy -

*■*««. j v*  •  ”  V < ’J m iii  u  vzj VO l xi t i  > > w  >ł  * . .

itn ry , L . C u ra la (la t 1 8 ) i Jó zef W iech n io m  w  ład z ,
w ied ząc jak o  w icep rezes p o w . s iro n n i-

2 m  w  
szp ita lu . W  zw iązk u z te rn za jściem  
a resz to w an o d w ie o so b y .

—  P ruchn ik . (W iz ja  p iek ła i har ­
ców d jabelsk ich przed dom em w  P ra ­
n i  ku .) M iasteczk o P ru ch n ik /w i p o w . 
ja ro sław sk im  ży je o b ecn ie p o d  
żen ien i z jaw isk w d o m u 2 5 -le tn ie j 
W ład y sław y  P o ty ra ło w ej, k tó ra tw ier  
d z i, iż m iew a ju ż o d d łu ższeg o  czasu  
ro zm aite w  id zen ia , a m . in . sp o strzeg a  
s ta le p rzez d o m em  p iek ło  z d jab łam i.

P o n iew aż w id zen ia P c-ty rało w ej n ie  
u staw a ły ', p o św ięcała o n a ju ż k ilk a ­
k ro tn ie sw o je zab u d o w an ia  —  jed n ak  
b ez  sk u tk u .

L u d n o ść o k o liczn a , zn a jąca P o ty -  
ra ło w ą jak o  o so b ę o zd ro w ych zm y ­
s łach , sn u  je  n a tem at ty ch  rzek om y ch  
z jaw  ro zm aite d o m y sły .

D o m  w w ieśn iaczk i je s t s ta le o b leg a ­
n y  p rzez  c iek aw  y ch  ch cący ch  n ao czn ie

w  ra ­

g o “ w  d p iu 1 5 s ie rp n ia w  B rzesk u k ie ­
ro w ał lu d n o ść p o w . b rzesk ieg o d o  
W ierzch o sław ic , m im o iż n a u rząd ze ­
n ie z jazd u k ilk u p o w ia tó w w W ierz ­
ch o sław icach U rząd W o jew ó d zk i n ie  
zezw o lił. R y n carz  zaś. p o n iew aż  w sp ó ł­
d z ia łał w  zo rg an izo w an iu  n ie leg a ln eg o  
p o ch o d u i zg ro m ad zen ia p u b liczn eg o  
w d n iu 1 5 . b m . w  P o g w izd o w ie p o w . 
b o ch eńsk ieg o , m im o zak azu  w ład z , ja -  
k o też p rzem aw ia ł n a te rn zg ro m ad ze-  

1 n iu .

w ierzo n o  n a  o k o ło  trzecłi la t in sp ek to ­
ro w i ro ln em u , k tó ry  p rzez  ien  czas b ę ­
d z ie  w  y p łaca ł w łaścic ie lo w i p ew  ien  o d  
se fek  o d d o ch o d u .

P rasa  w ło sk a  k o m en tu jąc ten fak t, 
zazn acza , że p o d o b n e ..zb ro d n ie  p rze ­
c iw k o sp o łeczń stw u “ k aran e b ęd ą w  
p rzy sz ło śc i je szcze su ro w ie j.

SE K C IA R SK IE  W Y D A W N IC T W A  
M ISY JN E .

U k aza ły  s ię  zn o w u  czaso p ism a  sek -  
c iarsk ie , k tó re red ag u je  s ię w  ten  sp o ­
só b , ab y czy teln ik n ie z ro zu m ia ł, że  
są to w y d aw n ictw a n iek ato lick ie . W  
czaso p ism ach  ty ch  m ó w i s ię o m isjach  
p ro w ad zo n y ch  p rzez sek c ia rzy . W  ten

-  G D Y N IA . (L u n a ty k w p ad l d o ^ W ać . m ie jsce w  k tó rem  m ają s ię
• \ J - * rP/inr* mpcnninnv Ho i h n rr-n rl ifi-

jez io ra ). W e w si B iecz n a K o ciew iu  
(W y b rzeże ) s tró ż n o cn y zau w aży ł w  
św ietle k sięży ca m ężczy zn ę , s to jąceg o  
n a k ru ch e j g a łęzi d rzew a n ad jez io ­
rem . K rzy k n ą ł, m y śląc , że m a d o czy -

d z iać  n iesam o w ite rzeczy i h arce d ja -  
b łó w .

—  W arszaw a. (C o by ło pow odem 
katastro fy). W  zw iązk u z w y p adk iem  

lo tn iczy m  w  d n iu 2 2 b m . n a lo tn isk u

■■MHMBHna ■MBHBBMaHHBHC

W Y N A L A Z K I  N O W O C Z E SN E N IE  

Z A W SZ E P R Z Y N O SZ Ą SZ C Z Ę ŚC IE

D w ó ch zb łąk an ych  lo tn ik ó w  p rzy ­
p ad k o w o o d k ry ło k o lo n  ję p lan ta to -  
ró w  g u m y w  d żu n g lach p ań stw a M a ­
la jó w —  e n azw  ie Jo h ttr. O sad a  ta  je st  
zam ieszk iw an a p rzez 5 0 0 0 m ieszk ań ­
có w , k tó rzy  rząd zą s ię iw sp ó ln o tą . —  
R ząd  p ro w in c ji Jo h ttr w y k aza ł b ard zo  
m ało  z ro zu m ien ia d la  te j o sad y , k tó ra  
d o te j p o ry  zd a ła o d w sze lk ie j cy w i­
lizac ji, ży ła w y łączn ie d la s ieb ie , n ie  

p łacąc  p o d a tk ó w , n ie u iszcza jąc żad -

ti  a  sw o je ce le .

ST A N  W O JE N N Y  W  A L B A N JI.

P A R Y Ż . „L e M atin '* zam ieszcza  
te leg ram  z A ten , w  k tó ry m  d o n o si, że  
w  A lb an ji p ó łn o cn e j w y b u ch ł b u n t  
p rzecń w  k o  k ró lo w i Z o g u .

N iezw ło czn ie p o  w y b u chu  b u n tu  o - 
g ło szo n y zo sta ł s tan iw o  jen n y ’ . A re ­
sz to w an o  k ilk u o fice ró w 7 . D la zap o ­
b ieżen ia w szelk im ew en tu a ln o śc iom  
zm o b ilizo w an o  jak o b y  d w ie d y w izje . 
P o tw ie rd zen ia ty ch p o g ło sek  d o ty  ch ­
czas b rak . —
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Z bro jen ia R um unji
P o tygodn iow ych obradach doszło  

do  sfinalizow ania um ów  \ m iędzy R u ­
m un  ją a Z akładam i S kody w ( zecłio -  
si w acji. Z e strony czechosłow ack iej  
w  eźm ie udział w  slinałizow  an iu  te j u-  
m ow  y rów  n ież „( eskom oraw — ka B an ­
ka '. Z aw arta um ow a do tyczy dostar ­
czen ia m aterja łu w ojskow ego , za 200  
m iljonów  koron czechosłow ack ich . —  
S um a ta będzie pókry tą z pożyczk i, 
k tó rą rząd czechosłow ack i rozp isał o- 
sta tn io u sieb ie . P ożyczka ta będzie 4  
i pó ł proc., zw  ro tną w  10 rocznych  ra ­
tach począw szy od 1 styczn ia 19"ś8 ro ­
ku . I stalono rów nież ram y ściślejszej 
w spółpracy  zak latłów S kody, z prze ­
m ysłem zbro jen iow ym R um unji zbu ­
dow ana. now a fab ryka zapaln ików ,  
w edług p lanów i dośw iadczeń zak ła ­
dów S kody .

R ów nocześn ie po  zaw arciu um ow y  
z C zechosłow acją i uzyskan iu tam  po ­
życzk i zbro jen iow ej prow adzi R u  
m unja podobne rozm ow y w P aryżu ,  
odnośn ie zam ów iień w ojskow ch w e  
F rancji. S przęt w ojenny o trzym a R u-  
m unja drogą w ym iany ; za produk ty  
naftow e, czem  zajm ie się specja lne to - 
rw arzystw o „P etro fina“ .

V \ ciągu 12 la t R um unja produk ta ­
m i naltow cm i sp łacać będzie tę należ ­
ność za o trzym any m aterja ł w ojenny . 
O becn ie  toczące się rozm ow  y m ają na  
celu złagodzen ie tego kredy tu oraz  
zm ianę techn icznej obsług i. R ozw  ija ją  
się pom y  śln ie „C  red it N ational de P a-

Nałogowi pijacy w świecie zwierzęcym
A lkoho l w abik iem  —  M iodosy tn ie  —  P ijana hałastra p tactw a  —  R ośliny odurzające —  N ałóg u m rów ek

A lkoho l m a sw ych am atorów  n iety l-  
ko w śród ludzi, lecz także i w św iecie  
zw ierzęcym . N iek tó re zw ierzęta m ożna  
w prost zw abić zapom ocą alkoho lu . 
Z bieracze m oty li prak tyczn ie w ykorzy ­
stu ją to upodoban ie do alkoho lu w ielu  
odm ian m oty li. S m aru ją on i drzew a i 
parkany specja lną m ikstu rą z p iw a sło ­
dow ego , sy ropu, w onnego eteru jab łko ­
w ego z dom ieszką odrob iny rum u. N a ­
stępn ie w ieczorem z ła tw ością chw yta ­
ją podchm ielone już m otyle .

A lkoho l pow staje . jak w iadom o, 
przez ferm entow anie cukru . D robne ży ­
ją tka , o k tó rych n iezupełn ie w iadom o, 
czy należy je zaliczać do bak tery j 
(św iat zw ierzęcy), czy do grzybków  
(św iat roślinny), dokonu ją te j sztuk i. S ą  
to kom ork i drożdży . O bok w yhodow a­
nych przez człow 7ieka i na jego usłu ­
gach będących drożdży istn ie ją także  
dzik ie drożdże, spo tykane w szędzie w  
przyrodzie . G dzieko lw iek istn ie ją w  
przyrodzie rozczyny cukru , po jaw iają  
się te kom órk i drożdżow e. m nożą się o-  
grom nie i dokony w ują sw ego dzieła . 
S tąd też istn ie ją w przyrodzie w szędzie  
drobn iejsze ilo ści alkoho lu . I tak sok  
pokaleczonych drzew zaw iera w w ielu ! 
w ypadkach cuk ier i stąd też n ieco alko- ।  
ho lu . N a tak ich drzew ach po jaw iają I 
się m asam i m ali goście. O bok rozm ai- I

W szyscy w B clg ji by li bardzo cieka ­
w i, jak też zachow yw ać się będą w par­
lam encie rcx iści, k tó rzy , jak w iadom o, 
przy osta tn ich w yborach przeprow adzili 
za jednym  zam achem  21 sw oich kandy- • 
datów , ale k tó rych hasło po lityczne w y- j 
raża się m . in . g łęboką pogardą d la par- ! 

lam entaryzm u. A m atorzy silnych w ra- i 
żeń burzliw ych , naprzem ian dram atycz ­
nych i w eso łych w idow isk n ie zosta li | 
zaw iedzen i. P ierw szy w ystęp rex istow ,  
jak i m iał m iejsce w czasie inauguracy j­
nego posiedzen ia now oobranej izby , 
przeszed ł w szelk ie oczek iw an ia .

T ego dn ia w szystk ich dw adzieścia  
jeden posłów rcx istow sk ich by ło na  
sw oich m iejscach . L eon D egrellc , w ódz  
rex istów , rów nież by ł obecny , ale na  
trybun ie posłów -zastępców , pon iew aż w  
B elg ji przy każdorazo w ych w yborach  
•w yznacza się jednocześn ie zastępców ,  

ris ', po in terw encji rządu francusk ie- 
g , m a zaliczkow ać zobow iązan ie fran  
em sk ie , w  yn ikające z dostaiw  \ produ ­
k tów naftow ych , francusk im  fab ry ­
kom . w w ysokości 272 m ilj. franków . 
P ozalem rząd francuk i m a udzielić  
specja lny  kredyt w w ysokości 75 m ilj. , 
franków , celem zrealizow ania żaku- I 
pów aparatów lo tn iczych

tych chrząszczy do m iodosy tn i te j za ­
g lądają szerszen ie , pszczo ły i rozm aite  
odm iany m uszek . N aw et w iew iórk i gu ­
stu ją w słodk ich tych sokach , i 
byw a n ieraz , gdy sob ie zanad to pod ­
chm ielą , tracą pew ność w skakan iu i 
nag le leżą na ziem i.

G dy czereśn ie i w iśn ie m ocno do j­
rzały , poczynają ferm entow ać już na  
gałęzi. Jest to b łoga pora d la w róbli,  
szpaków i innego p tactw a. O bsiadu ją o- 
ne m asow o drzew a i w ykonują zg iełk i 
hałas, daleko się rozlegający . M a się  
w rażen ie , że w szyscy się k łócą i gadają  
jeden przez drug iego . P rzypuszczać na ­
leży , że cała ta hałastra k łó tliw a jest 
lekko podchm ielona.

N iezaw sze zw ierzęta d la sam ej ty l­
ko przy jem ności odw iedzają m iejsca , 
w k tó rych znajdu je się alkoho l. N a fer­
m entu jącym ow ocu itp . znachodzim y  
n ieraz m asow o m ałą, czerw onooką m u ­
szkę, k tó rą sp row adza tu ta j troska o  
sw ój w yląg . W yląg ten , drobne, b iałe  
czerw y , chow ają się bow iem  w ferm en ­
tu jących ow ocach . P rzy jm ują one za ­
tem  alkoho l od sam ego początku bez u-  
szczerbku d la sw ego stanu zdrow ia. 
Jest on im w idoczn ie naw et po trzebny .

A lkoho l n ie jest, jak w iadom o, jedy ­
nym środk iem  upajającym , w ytw arza ­
nym  przez przyrodę. Istn ie je szereg roś ­

Wesoło, ale po dziecinnemu
P ierw szy w ystęp rex istów  w  parlam encie belg ijsk im

k tó rzy au tom atyczn ie obejm ują w olne  
m iejsca w razie śm ierci cz> ustąp ienia  
k tó regoko lw iek posła , tak że n ie trzeba  
przeprow adzać uzupełn ia jących w ybo ­
rów 7 . Jeśli zaś chodzi o D egrella , to ten  
ty lko z sob ie w iadom ych pow odó w w o ­
ła ł zostać tak im  zastępcą, n iż kandydo ­
w ać odrazu na pełnopraw nego posła .

O brady toczy ły się początkow o w  
spoko ju . N agle jeden z rex istow 7 . profe ­
so r un iw ersy te tu w 7 L ow 'an jum . H erto -  
gue, k tó ry do tychczas znany by ł ze  
sw ojej n ieśm iałości, łagodnego usposo ­
b ien ia i n iechęci do przem aw ian ia pu ­
b liczn ie , krzyknął na cały g łos: —  W y  
w szyscy jesteście zgn ilizną.

T utaj w yjaśn ić należy , że zdan iem  
rex istow zgn iłym i są w szyscy po litycy- 
kom binato rzy , a za tak ich uw ażają on i 
w iększość posłów  i po lityków tego kra ­
ju , dalej bank ierzy-kom binato rzy czy  
też raczej „bankstrzy” , jak ich nazyw a ­
ją , oraz w ogó lności w szyscy , k tó rzy  
m aczali ręce w dość licznych osta tn ie-  
m i czasy w B elg ji szacheikach finanso ­
w o-po litycznych .

.S łow a, rzucone przez posła H erto - 
guc ‘a, w zbudzają zrozum iałe podn iece ­
n ia . N akoniec w szystko się uspokaja . 
M inister sp raw ied liw ości B ouesse , k tó ­
ry znajdu je się na trybun ie , czu je się  

lin , zaw ierających trucizny odurzające . 
N ajczęście j zachodzą one w strefach  
trop ikalnych . Z w ierzęta , k tó re zjad ły  
w iększe ilości tych roślin , okazu ją w iel­
k ie zdenerw ow anie , doznają halucyna-  
cy j, przeskaku ją przez najd robn iejsze  
przeszkody z o lb rzym im  nak ładem  siły , 
jakgdyby  chodziło o w ysok ie p ło ty , pa ­
dają natom iast na ziem ię, jak rażone a-  
pop leksją , przy najm nieiszem przestra­
szen iu się . Z jadan ie tych roślin oszała ­
m iających m oże stać się u zw ierząt pra ­
w dziw ym  nałog iem , jak u ludzi zażyw a ­
n ie m orfiny . Z w ierzęta , do tkn ięte cho ­
robą tą , odm aw iają w reszcie przy jm o ­
w ania innych pokarm ów .

S zczegó ln ie fa ta lne sku tk i pociąga  
za sobą używ anie pew nych napo jów u  
m rów ek . W  m row isku ży je zw ykle już  
to to lerow anych , już też pożądanych  
sto łow ników . N iek tó re z n ich w ydzie ­
la ją kropelko słodkaw ej cieczy , k tó rą  
m rów ki z w ielką chciw ością w chłan ia ­
ją . N apój, jak się zdaje. taką sp raw ia  
m rów kom przy jem ność, że zapom inają 
o w szelk ie j trosce oko ło dobra gn iazda, 
zan iedbu ją karm ien ie w łasnego w ylęgu , 
by p ielęgnow ać ow ych gości, k tó rym  
n ieraz pośw ięcają naw et m łode, gdy  
stały się za len iw e, by znosić d la n ich  
pożyw ien ie . D zięk i tem u fa ta lnem u na ­
łogow i m arn ieją n ieraz całe m row -iska.

jednak szczegó ln ie n iem i do tkn iętym  
I dość n iefo rtunn ie odzyw a się w te sło ­

w a:

—  C zy śm ie pan tw ierdzić , że ja je ­
stem  „zgn iły” ?

T ym  razem  zab iera g łos drug i rex ista.  
nazw isk iem S indic . S pokojnym  g łosem , 
jakby n ic n ie zaszło , odpow iada, ce ­
dząc słow a:

—  A leż oczyw iście , pan ie m inistrze , 
pan rów nież jest „zgn iły .

M ożna sob ie w yobrazić burzę, jaka  
pow stała . P osłow ie socja listyczn i i z in ­
nych party j rzucają się w 7 k ierunku ław  
rex istow , ale napo tykają na m ur w oź ­
nych parlam entarnych , k tó rzy ich  
w strzym ują . S tary V andervelde chce  
rów nież atakow ać rex istow . T ym cza ­
sem przew odniczący p . H uysm ans  
dzw oni n iezm ordow anie i w końcu uzys­
ku je jaką taką ciszę i m oże ośw iadczyć:

—  P roszę czcigodnego depu tow ane ­
go , aby zechcia ł cofnąć to określen ie .

Z am iast tak postąp ić , poseł S ind ’c  
brn ie dalej i baw iąc się w 7 gram atyka, 
m ów i:

—  T o n ie jest określen ie przym io t­
n ikow e, ty lko rzeczow nik .

N ow a burza na w szystk ich ław ach .  
P rzew odniczący skazu je n iesfo rnego  
posła na w ydalen ie z posiedzen ia , a gdv  
ten n ie chce w yjść , w oźni w ynoszą go z  
sali. P ikan tnym  szczegó łem  całego zajś-
cia by ło , że w trakcie teko obrzucan ia  
się obelgam i ob ie strony zachow ały  
zw ykłą grzeczność, ty tu ł, się w zajem ­
n ie czy to jako ,.pan m inister” czy też  
jako „czcigodny depu tow any” .

D egrelle z trybuny zastępców  k iero ­
w ał sw oim i ludźm i, k tó rzy kom uniko ­
w ali się z n im n ieustann ie , posy łając  
m u w ysłańców lub też rzucając m u  
sk raw ki zap isanego pap ieru . O bok w  lo ­
ży senato rów , siedzia ł jeden z rex istow  
w yższej izby, nazw isk iem  D egrunne, 
k tó ry jest doskonałym alp in istą , um ie ­
jącym się w spinać na najtrudn iejsze  
szczy ty . O n to po całonocnych poszu ­
k iw an iach znalazł zw łok i n ieszczęsne­
go kró la A lberta, gdy ten spad ł w prze ­
paść. O n też , odw iedzając jednego razu  
D egrelle ‘a k tó ry m ieszkał na p iątem  
p iętrze , zam iast w ejść drzxy iam i, jak  
w szyscy  ludzie , w szed ł do n iego oknem , 
w drapaw szy się po m urze kam ien icy  
na 5 p iętro ku n iem ałem u zdum ien iu u-  
licznego  tłum u.

P rzypom inając sob ie ten w yczyn , 
D egrelle nam aw iał senato ra-rex iste . a-  
by zaczął łazić po ścianach sali posie­
dzeń , pokazu jąc różne sztuk i. D egrun ­
ne by ł jednak zdan ia, że co za dużo , to  
n iezdrow o. I słuszn ie , bo i tak spo tkały  
rex istow zarzu ty , że zachow ują się po  
dziecinnem u, co n ie przysto i stronn ict­
w u, k tó re m ieni się za lepsze od innych  
i chce do jść naw et do w ładzy . N a to re-  
x iści odpow iadają  że to by ło ty lko tak ... 
na początek i że sabo tow ać zam ierzają  
posiedzen ia parlam entu ty lko ... raz na  
czas.

beskidzkiej wyrwie
G O R Z ES l G Ó R N Y ; w lipcu

W  łańcuchach B esk idów  w yłan iała  
się o lb rzym ie ogn iw o, odsłan ia jące da ­
lek i horyzon t. W yrw ą tą p łyn ie m orze  
łąk , pó l upraw nych , zagajn ików i ugo ­
rów , p io runow ym zygzak iem toczy się  
S kaw a, snu ją się drog i i dróżk i, przy- 
cup ły skup iska ludzk ie , słońce w ydoby ­
w a z dachów chat i dom ów zło to  
strzech  i koral dachów ek . P ow ietrze kry ­
szta łow e, n iepokalany b łęk it. W iatr za-  
w iew a zapachy  pó l, lasów  i dym ów  sos­
now ego paliw a.

O ko jest tak szerok ie , jak ta w yrw a  
beskidzka, ucho łow i ry tm życia setek  
k ilom etrów . P rzy tw orzen iu św iata m u-  
sia ł być tu pom ocny jak iś M ichał A nio ł, 
taka tu akustyka. K iedy zapadn ie w ie ­
czór, naw oływ anie B urków w K leczy  
opow iadają A zory G orzeniów i tak się  
to w ieńcem toczy przez całą noc. T u ­
te jsi sta li m ieszkańcy n ie słyszą tego , 
jak n ie słyszą górn icy m iarow ej dyszy  
pom p w odnych.

N iepraw dopodobne nastro je i n ie ­
praw dopod obn i ludzie , a poznasz ich  
po ich w nętrzu . K iedy przybędzie tu  
na w yw czasu in te ligen t, tu te jszy au to ­
ch ton przyw iera natycbnrast do w arun ­

ków , sta je się m rów ka w zgrzebnej ko ­
szu li, m a pełne zain teresow ania i zro ­
zum ien ia d la sp raw tu te jszych .

—  N arąbo łbyś drzew , M ichałku? —  
zapy tu je m atka sw ego syna inżyn iera .

—  D yć tak —  odpow iada.
I trzeba w idzieć pana inżyn iera , jak  

p ieszczo tliw ie u jm uje sty lisko siek iery , 
podno si ją z rozw agą w górę , jak prę ­
żą się m ięśn ie ram ion i w reszcie jak sie ­
k iera spada w  sam  środek po lana i tkw i 
w  n im  m ocno i g łęboko . N astępn ie pod ­
nosi się na w ysokość ram ion po lana z  
siek ierą , odw raca i następn ie drug i cios. 
P olano rozłupane.

—  Jakby to by ło w czoraj —  m yśli 
inżyn ier. C zuje rozkosz rozm achu , upa ­
ja się św istem  siek iery i trzask iem  łupa ­
nego po lana. P rzedziw na poezja . W y ­
pełn ia się luka m iędzy dn iam i pacho- 
lęc tw a a teraźn iejszością . Jak to dobrze  
inżyn ier pam ięta , że z po lana m usi 
„w yciupać“ drw a do p ieca i pod ch leb  
i szczapy nad podpałkę. A utom atyczn ie  
rozcisku je je na osobne kupk i.

R ów nie dobrze zała tw iłby się z ko ­
są na łące , czy na łan ie zbożow ym , z  
p ług iem , czy bronam i.

W ieś w  czasie robó t ro lnych m ilczy .

N iem a czasu na słow a. P o pracy przy ­
chodzi kam ienny sen .

P osłuchajm y rozm ów rzadk ich zre ­
sztą chw ilach w olnych , tych rozm ów  
bez balastu słów zbędnych , odw ażnych  
i przem yślanych . T ak jak ch łop n ie  
zm arnu je dosłow nie n iczego na sw ojem  
obejściu , taksam o n ie m arnu je słów  i 
czasu . S tąd też m ocne słow a i m ocne  
postanow ienia . N a m arnow anie słów 7 
pozw ala sob ie ty lko w drodze z kościo ­
ła , w ięc w  licznem  tow arzystw ie , na za ­
baw ach i odw iedzinach .

N igdy w ięcej ch łop n ie by ł skazany  
na sam ow ystarczalność, jak obecn ie i 
n ik t lep iej n ie przystosow ał się do tego  
jak góral, k tó ry zresztą m a to już w  
krw i. C o drug i gazda to .,m echan ik ” . 
K ow al jest w razie po trzeby ko łodzie ­
jem . ślusarzem , naw et zegarm istrzem  
i... den tystą , n ie m ów iąc już , że jest za ­
w odow ym ro ln ik iem , w arzyw nik iem , 
sadow m ikiem i pszczelarzem , podobn ie  
jak każdy inny ro ln ik , k tó ry obyw a się  
bez kow ala , czy cieśli. W  każdym  dom u  
jest w arsztacik sto larsk i i ślusarsk i, tu  
i ów dzie m aszyna do szycia szat n ie-  
w ieścich , w arszta t tkack i, k ilim karsk ie  
grzeb ien ie.

W ieś n ie m arnu je n iczego , n ie m ar­
nu je też ludzi w tern znaczen iu , że w y ­

m aga pracy od każdego bezw zględn ie i 
n ieustęp liw ie , a to tkw i w charak terze ,  
ch łopa, do czego zresztą sam  się poczu ­
w a. Z nany jest naprzykład pow szech ­
n ie w G orzen iu G órnym snycerz-am a-  
to r W aw ro . C złek sk rom ny , w la tach  
podeszły . Jego prym ityw y cieszą się o-  
grom nem  w zięciem . N ie sta ło się to od ­
razu . W  m łodości próbow ał W aw ro ró ­
żnych zaw odów , osiad ł w reszcie na  
stanow isku grabarza . K iedy sił już n ie  
starczy ło , og lądnął się za innem  zaję ­
ciem i ostateczn ie zaczął w ystrug iw ać  
kozik iem w drzew ie św iątk i. S pecjal­
nością jego są figurk i C hrystusa w  o to ­
czen iu an io łów . N osił też te figurk i na  
tark do W adow ic, rzadko jednak znaj­
dow ał nabyw ców .

Jest też tu osob liw y zaw ód dzw on ­
n ika. N a szczycie góry znajdu je się ka ­
p liczka pod w ezw aniem  św . S tan isław 7a, 
obok dzw onnica . D zw on m a, w edług o-  
pow iadań tu te jszej ludności, przedziw ­
ne w łaściw ości. W  m iarę jak nap ływ a ­
ją chm ury , dzw onien ie sta je się coraz  
cięższe. R olę zw iastuna burzy spełn ia  
ów  dzw on w rękach dzw onnika. K iedy  
n iebo zapala się b łyskaw icam i i b iją  
grom y, dzw oni n ieustann ie dzw onek na  
w zgórzu na o tuchę, w ytrw an ie i para ­
liżow anie sku tków burzy , dzw oni... 
dzw oni... m . Z.
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PA R 1Ż. R adjo  pow stańcze z ki C o ­
runa donosi: O ddziały narodow e od ­
parł} w ojska rządow e w prow incji 
1 eruel. K olum na m jr. C  astejon zdo ­
była osadę \ illanueva della Serena i 
strąciła kilka sam olotów '. L otnicy na ­
rodow i bom bardow ali Siguenza. ni­
szcząc to r kolejow y do 1 eruel. W oj­
ska narodow e nacierają na M alagę. 
Poddało im  się kilku  oficerów rządo ­
w ych. W A sturji w ojska narodow e idą  
naprzód. B om bardow aliśm y  sk łady  pa  
liw a płynnego w  Stantander. gdzie za ­
rów no jak i w B ilbao brak żyw ności.

L O N D Y N . ..R euter" donosi z G i­
braltaru : A nglik W illiam R oss odbył 
za zezw oleniem w ładz pow stańczy  ih  
podróż sam olotem  nad tery  to r  jum za- 
ję tem  przez pow stańców . Po pow rocie  
do G ibraltaru R oss opow iadał, że ob ­
serw ow ał sam oloty niem ieckie ..Jun ­
kers" i w łoskie „Savia —  M archetti" w  
pobliżu Sew illi. R oss w idział także  
licznych instruktorów niem ieckich na  

lo tn isku w Sew illi. R oss sądzi, że z  
pom ocą te j eskadry lo tn iczej pow stań ­
cy za dw a tygodnie zdobędą T oledo, a  
za 5 tygodni M ądry  t.

L O T N ISK O  W  G R U Z A C H .

R adjostacje pow stańcze donoszą,  
że lo tn isko w M adrycie zostało zbom ­
bardow ane przez 21 sam olotów  pow ­
stańczych, które zrzuciły 400 bom b.

B O M B A R D O W A N IE M IA ST A .
PA R Y Ż. Z e źródeł zbliżonych do  

„frontu ludow ego" donoszą, że sam o ­
lo t rządow y  zrzucił nad O viedo odez ­
w ę do  ludności grożące  j bom bardow a­
niem , jeśli m iasto się nie podda. W o ­
bec braku odpow iedzi w  ciągu 12 go ­
dzin sam oloty rządow e zrzuciły 58  
bom b. W  w yniku bom bardow ania do-  
ycódca sił poxvstaiiczych w  O viedo  m iał 
zażądać przez rad jo posiłków  od gen. 
M ola, zaznaczając, że będzie zm uszo ­
ny  się poddać.

K rążow nik pow stańczy „C anaria"  
bem bardotw ał San  Sebastian  i port G u ­
adelupe, nie w yrządzając yviększych  
szkód.

D onoszą z B ajony: B om bardow a ­
nie  przez  3 sam oloty  pow stańcze  T runu  
i okolic yvyrządziło  duże szkody i spo ­
w odow ało śm ierć 100 osób z pośród  
ludności. R ów nież Pasejes i San Se ­
bastian były bom bardoxvane po połu ­
dniu . G ranica jest ściśle zftm kniękt 
i trudno spraw dzić te in form acje.

E PID E M JA  C H O L E R Y .
B A R C E LO N A . N a froncie aragoń ­

sk im  w ybuchła  cholera. W iadom ość ta  
jest otoczona najw yższą ta jem nicą i 
w szelk ie kom entarze są najsurow iej 
w zbronione.

SE N SA C Y JN A W IA D O M O ŚĆ .
„M atin" przynosi dotychczas je ­

szcze niepotw ierdzoną w iadom ość z  
B iaritz  w edle której w szystk ie okręty  
w ojenne, które dotychczas znajdow a­
ły  się w  posiadaniu rządu m adryckie ­
go, przeszły na stronę pow stańców .

•
K R W A W IĄ C E  PO G R A N IC Z E

Przedzielone w ąskim  strum ykiem  leżą po obu  

stronach granicy francusko —  h szpańskiej dw a  

m iasteczka: H endayea na stronie froncuskiej i 

Irun na stronie hiszpańskiej. R zeczka B idassoa  

dzieli te  dw a zupełn ie odręibrje św iaty . Jeden od  

dychający  spokojem  —  drugi pogrążony w chao ­

sie krw aw ej, bratobójczej w alki, której echa nio ­

są sie daleko , do słonecznego B iarritz, pełnego  

w tym  sezonie kuracjuszów i uchodźców z H i­

szpan  ji.

Z m alow niczych brzegów zatoki biskajsk iej, 

le tn icy , ciekaw i dram atycznych w idoków , m ogą  

śledzić w szystk ie perypetje w alki toczącej się  

pod Inun i San Sebastian . N ie zaw sze w  w arun*- 

kach terenow ych na tym odcinku, gdzie strefa  

w ojenna przedzielona jest od strefy r^eoitralnej 

jedynie korytem  w ąskiej rzeki, ro la w idza jest 

bezpieczna. W  ubiegły piątek nad H endaye pę ­

kło kilkanaście szrapneli, w yw ołując popłoch  

w śród publiczności, liczn ie tłoczącej się przy  

barjerze granicznej.

N iekiedy pocisk w ystrzelony przez baterje  

rządow e w San Sebastian , poniesie zadaleko i 

padiue na w ybrzeżu sąsiedniego państw a. —  

W pogód: e dni w idać jak na dłoni w ojska ope  

ru jące na tym odcinku. Z lo rnetką przy oku, 

m ożna dokładn  e rozróżne poszczególne faiy  

w alki, toczącej się o«d kilku dni z niesłabnącym  

napięciem . A tm osfera w alk , i n epok, u unosi 

się nad tym zakątk iem  E uropy, jednym  z bar­

dziej m alow niczych , jakby s-tv . vrzonych dla w >  

poczyr.iku . D ziś nik t go tam nie zaznaie. —  

M ieszkańców tak zw anej strefv bezpiecznej, 

określen ie, jak w idzieliśm y, dość w zględnie, 

budzi rano huk arm at i grzechot karabinów m a ­

szynow ych, który trw a do późnych godzin noc ­

nych. W  cudow ną, słoneczną ciszę m iesza się  

ustaw icznie ten zgrzyt kakofordczny, w którym  

w yładow ują się w  iekam i nagrom adzone skrajne  

przeciw ieństw a socjalne i kulturalne. D o nie ­

daw na m alow niczy ten zakątek ro ił się od ku  

racjuszów . dziś coraz częściej spotkać m ożna  

zatroskane tw arze uchodźców , z trw ogą w ycze- 

ku  ących w ieści od sw ych najb liższych , którzy  

siedzą uw ięzien i w kazam atach w San Seba- 

stjan czy fortu G uadelupe. ostrzeliw  anego przez  

arty lerię pow stańców .

C odzienn  e przy m oście w H endaye pro ­

w adzącym na drugą stronę granicy, grom adzą  

się tłum y ciekaw ych żądne now in: O d czasu  

do czasu przez ciżbę przesunie się auto z dy ­

plom atycznym zT iakiem . T o dyplom aci państw  

obcych, którzy w oleli zbiec z zagrożonego M a­

drytu udają się na drugą stronę granicy do  

gm achu, na którym pow iew a olbrzym ia flaga  

norw eska. Jest to prow izoryczna siedziba po ­

selstw a norw eskiego , które stało się dzięki w y ­

ją tkow ym okolicznościom sw ego rodzaju insty ­

tucją m iędzynarodow ą, gdzie przez kilka godzin  

dz en .n ie dyplom aci w szystk ich państw , pod  

osłoną im m unitetu dyplom atycznego załatw iają

in teresy obyw ateli sw ych krajów , których cie­

kaw ość czy konieczność zatrzym ały w piekle  

hiszpańskiem .

K SIĄ Ż Ę  R A T U JE  C H Ł O PSK IE  
Z A G R O D Y .

Sztokholm. Szw edzki następca tro ­
nu jadąc sam ochodem  w pobliżu zam ­
ku  Sof  i ero , zauw ażył w  trzech dom ach  
chłopskich poiżar. K siąże niezw łocznie  
udał się na m iejsce pożaru i zorgani­
zow ał pierw szą pom oc, form ując łań ­
cuch w celu podaw ania w ody w któ ­
rym stanął jako pierfw szy . Z chiw ilą, 
gdy stracono nadzieję ugaszenia oirn ia, 
książę kilkakro tn ie w ynosił m eble z  
płonących dom ów i przed odjazdem  
w ręczył pogorzelcom  pow ażną sum ę  
pieniężną.

•
W Y R O K I ŚM IER C I W  R O SJI.

M O SK W A . Sąd w ojenny tw  ydał 
w yrok na Z inow iew a i tow arzyszy . —  
W szystk ich 16 oskarżonych skazano  
na śm ierć przez rosirzelan ie. —  W y ­
rok w ykonano.

9
JE D N A  L N A JW IĘ K SZY C H Z B R O ­

D N I N A  ŚW IE C IE .
O SL O . Z pow odu stracenia skaza­

nych w procesie m oskiew skim I rocki 
ośw iadczył przedstaw icielom prasy:  
O skarżyciele nie m ieli innego w y jścia, 
m usieli stracić oskarżonych. G dyby  
choć jeden z nich był ułaskaw iony, 
m ógłby kiedyś przerw ać sieć, sp lecioną  
przez G . P . U . O to dlaczego zam knię ­
to im usta raz na zaw  sze. A le ja . choć  I 
usiłow ano uczynić ze m nie głów nego  j 
w  inow ajcę, zostałem  przy życiu . M oja . 
rzekom a działalność terorystyczna  
m iała rozw ijać się w e Francji, D anji i 
N orw egji. Z brodnie, które m i zarzuca­
no, są w  tych krajach karalne. W obec  
tego m ogę oczekiw ać pociągnięcia do  
odpow iedzialności. M am  obow  iązek po ­
czynienia rew elacji i pom szczenia jed ­
nej z najw  iększych zbrodni na św  iecie.

•
K T Ó R E M IA ST O JE ST N A JB R U D ­

N IE JSZ E .
W ielk ie polsk ie pism o chicagow ­

sk ie „D ziennik  Z w  iązkow  y" donosi, że  
podróżni, którzy  przyjeżdżają  do C hi­
cago tw ierdzą iw szyscy . że m iasto to  
jest dziś najbrudniejsze na św iecie.

„D ziennik Z w iązkow y" potw ier-
dza tę opin ję, gdyż w  szędzie m nóstw o D nia 30 sierpnia br. to jest w n edzielę, cd- > N a urozm aicenie program u sk ładają się po-  

papierów  śm ieci, kurzu , bio ta i sadzy . |będzie się zabaw a dziecięca, dzieci z ochronek pisy dzieci ochronkow ych, gry i zabaw y, lo terja  

W inę ponoszą zarów no m ieszkańcy, . parafialnych przy ul. Jadw igi. fan tow a, w yścig i, w ędka itp .

jak i „politykierzy" m iasto bow iem  | W ym arsz z orkiestrą z ochronek o godz.

m a tak i zarząd, jak im i są m ieszkań- pół do 2-giej w połud . na B oisko PW . i W F.
C y. __  ul. Ż w irk i i W igury .

W  dniu 23 -im bm . odby ł się w W arszaw ie  

J w sali przy ul. Siennej 16 zjazd działaczy ludo ­

w ych b. Stronnictw a C hłopskiego a częściow o i 

b. „W yzw olenia** , no który przybyło około 300  

działaczy ludow ych, reprezentu jących polsk i 

j ruch ludow  y w ojew ództw centralnych i w scho ­

dnich .

O brady zjadu zagaił w krótk ich słow ach b. 

prezes Stronnictw a C hłopskiego , którego zgro- 

j niadzeni w ybrali przez aklam ację na przew odni- 

Iczącego zjazdu.

W  diuższem  przem ów ieniu w ygłoszonem na  

'początku obrad , prezes W aleron poddał ostrej 

krytyce dotychczasow ą politykę działaczy ludo ­

w ych.

Frezes W aleron podkreślił, iż najp iln iejszem  

zedanicm  stojącem  w chw ili obecnej przed dzia­

łaczam i ludow ym i jest niety lko w alka o w ładzę,  

ele dążenie do podniesien ia dobrobytu m as  

chłopskicd drogą rozw c u spółdzielczości oraz  

podniesien ie poziom u ośw iaty i uśw iadom ienia

Sensacyjne aresztowanie w Gdańsku.
G D A Ń SK . G dańska policja poli­

tyczna zaaresztow ała w szystk ich 12-lu

w  tych dniath baw ili w D anji. rozgry ­
w ając tam dw a m ecze. Spoi łow com  
gdańskim  zarzuca się rozpow szechnia ­
nie w  iadom ośei. jak ie nkalax się w

„Pech” włamywacza z Chorzowa
Z T orunia donoszą:
W nocy z czw artku na piąT ek ok. 

godziny 2-giej jak iś osobnik usiłow ał 
w łam ać się do sk lepu kolonialnego p. 
W ładysław a Preisa przy ul. W arsza ­
w skiej nr. 14. W trakcie najgorętszej 
robotx gdy  już m iał się dostać do w  nę ­
trza. przx  łapał gc pa.ro lu jący na uli­
cy policjan t.

Jak się okazało , jest to niejak i B er­
nard L ew  andow ski, któr\ przy  b\I na  
„gościnne w  ystępy  " do I orunia aż z  
( horzow a.

Fałszywy sierżant i plutonowy
D onosiliśm y już o przychw yceniu  

znanych  grcźnych złodzie  j i K oczóra i 
C iarkow skiego z Ń ielubia. schw yta­
nych po dłuższych dochodzeniach .

K orespondent nasz dow iaduje się. 
że K ocz.ór i C iarkow ski, korzystając z  
obecności w ojska w okolicy G olubia, 
postarali się iw niezrozum iały sposób  
a m undury w ojskow e: jeden chodził 
ubrany jako sierżant, drugi jako plu ­
tonow y.

Spłonęły dwa stogi — 

jedyny tegoroczny zbiór zboża
Z Ł O ŚL IW E PO D PA L E N IE ?

Z U C IĄ Ż A  donoszą:
W  nocy z poniedziałku  na w torek  SPA ­

L IŁ Y SIĘ D W A ST O G I: żyta i jęczm ie­
nia na szkodę p. W IE T R Ź Y Ń SK IE J z  
U C IA Ż A .

Złodzieje spowodowali pożar
PR Z Y PA D E K . C Z Y  Z E M ST A ?  Jak stw ierdzono, w nocy zakradli się do p.

Z R yńska donoszą: - R utkow skiego zlodz eje i skradli zboże. Z łodzie-

D zisiejszej rocy tj. z w torku na środę w y- )e albo naum yśln ie stodołę podpalili, albo ogień  

buicłh ł pożar w zagrodzie p. R utkow skiego w pow stał od papierosa.

R yńsku. I Straty w yrządzone przez pożar sięgają kil-

Spaliła się stodoła z całem  żniw em  i szopa, ku tysięcy zło tych .

Zabawa dzieci z ochronek
D nia 30 sierpr.ńa br. to jest w n edzielę, cd- | N a urozm aicenie program u sk ładają się po-

społecznego w si, bez których sięganie tych m as  

po w ładzę pozostałoby w dziedzin ie m arzeń .

W  chw ili, gdy prezes W aleron przeszedł do  

om aw iania ro li gen. R ydza Śm igłego w  życiu po ­

lityczne  m Państw a, podkreślając konieczność  

'kupienia się całego narodu w około jego osoby, 

k grom adzeni urządzili żyw iołow ą m anifestację na  

cześć N aczelnego W odza. W szyscy obecni po ­

w stali z m iejsc, oklaski, braw a i okrzyki trw ały  

kilka m inut.

Po przem ów ieniu prezesa W alerona w y ­

w iązała się w yczerpująca i ożyw iona dyskusja, 

w w yniku której zjazd działaczy chłopskich u- 

chw alił deklarację program ow ą.

O godz. 4-tej po południu prezydjum  zjazdu  

w sk ładzie 15 osób z prezesem  A ndrzejem  W a-  

Icroncm , b. posłem H enrykiem W yrzykow skim  

b. sen . Stefanem  T atarczakiem  na czele przyję ­

te zostało na audjencji przez G eneralnego In ­

spektora Sil Z brojnych , którem u prezes W aleron  

w ręczył w im ieniu zjazdu uchw aloną rezolucję.

— O —

/L ińskiej prasie socjalistycznej o w ła ­
dzach gdańskich . W zw iązku z te in  

I prezydent policji gdańskie*) zakazał  
odbycia w dniu 29 i ”>0 bm . w ielk iej  

I im prezy gdańskich sportow m ów robot­
niczych w e W rzeszczu .

Jak się okazuje, ujęty w  łam ylw acz  
‘m a dość znacznie obciążoną hipotekę, 
poszukują go boiw  iem  dw a posterunki  
policy j ne. m . in . policja w K ow alew ie 
za w  łam anie do tam tejszej kasy pocz ­
tow ej i prokurator w ( horzow  ie za  
w yczyny na rodzim ym  gruncie.

W idocznie n.a Śląsku palił się m u  
grunt pod nogam i i w skutek tego w y ­
brał się na ..robotę" aż do dalekiego  

H a  ojew  ództw m pom orskiegc.
I eiw  andow skiego odstaw iono do  

' K ow alew  a.

( zujne oko policjan ta, stw ierdzi­
ło jednak , że nie są to żołn ierze. Przy  
leg itym ow aniu okazało się, iż . są to  
znani złodzieje. Przy rew izji znalezio ­
no przy K oczórze i C iarkow skim re ­
w olw ery .

O bu złodziej i osadzono w w ięzie ­
niu w G olubiu do dyspozycji w ładz  
sądów  ych.

, Z achodzi podejrzenie, że pożar pow ­
stał od Z Ł O ŚL IW E G O PO D PA L E N IA .

Stogi N IE B Y Ł Y ubezpieczone przez  
; co p. W . straciła całkow ity tegoroczny  
zbiór zboża.

Policja prow adzi dochodzenia.

O liczne poparcie prosi

K IE R O W N IC TW O .
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N IE P O S Z A N O W A N IE  Ś W IĘ T A .

U bieg łej niedzieli pod w ieczór przyw iezion  j 

kilku m iejscow ych żydów  i babtystów tow a ­

ry , które nie zw ażając na św ięto , zaraz na ulicy

w yładow ano . Jest to oburzające, co żydzi sob ie  

już pozw alają .

N IE  K A Ż D Y  W IE .

co  się dzieje na św iecśe a to dlatego , że  

T tie czy ta gazety . W szyscy cr,Tco chcą w iedzieć  

co s.ę d^ięje pow inni zaabonow  ać nasze  ,jysm  i, 

przynoszące bardzo w iele ciekąw ych w iadom o ­
ści. Z a zło tów kę  m l^śięę^n ie (ty le koszliife ,hG łóś  

W ąbrzesk i" z odnoszen iem  do dom u) każdy , ntó- 
• _ 1 -___• e * **-V *
że być poinform ow any co się w sw iecie dzieje .

d o

R E JE ST R A C JA  P O JA Z D Ó W  

M E C H A N IC Z N Y C H .

K om isja dla re jestracji pojazdów m echani­

cznych będzie urzędow ała w T oruniu w dniach  

7 i 21 w rześn ia od godz. 8 —  13-tej

R ejestracja pojazdów  m echanicznych odbę ­

dzie się w G dyni w dniach 8 i w rześn ia br. od  

godziny 8 —  14-tej.

T rybunału A dm ini- 

I  

x> raz d ruk i  m ogą  

członkow  ie otrzym ać  ji^s^retarza p . S zalińsk ie­
go . Ł k p . D aszk iew icz

przedstaw ia celę naszego S tow arzyszen ia , oraz  

p ’raw a f kórżyścf, 1'jik ':e Ć żłonokw ia zrzeszen ia  

m ają.

Z pow odu trudności jak ie połączone są z 

irdyw idualnem  ubezp ieczen iem na życie Z arząd

01049
N r. 99

nie działał. G orzej natom iast było z G órnym . 

T en m iał zlany cały brzuch , a z bólu n ie w ie­

dział co rob ić . B iegał do biura to do piw nicy i 

do tego stopn ia kw as poparzy ł go , źe p om im o  

udzielen ia pierw szej pom ocy lekarsk iej przez  

p dr. O w czarczaka, m usiał się udać do szp ita la .

A M A T O R  N A  P S Z C Z O Ł Y .

W  nocy z dnia 25 na 24 bm . jak iś nieznany  

spraw ca zakrad ł się do zagrody ro lnika S za-J M  ।  M  »  » W  M  1 . X  M X O  X  i, V . A \J < 4 v X x ll  1 J

O kręgow y, idąc jaknajdalej na rękę członkom blew skiego Jana w K iełp inach i ukrad ł 1 uł 

zaw arł um ow ę z Z akładem  U bezpieczeń w  P oz- pszczó ł. Z ostał jednakże praw dopodobnie sp ie ­

ran iu , m ocą której każdy z członków jest w szony , albow iem  następnego dnia poszkodow a-ny

W R A Ż E N IE  Z  O L IM P JA D Y  I Z  N A S T R O JÓ W  

W  N IE M C Z E C H .

W  czw ar tek , d n ia 27 -go b m . z ok az j i m ie- 

d ęczn ągo zeb ran ia „S ok o ła * *  w sa li p . K lim k a ,  

p rezes „S ok o ła 11 w yg łosi C IE K A W E  S P R A W O ­

Z D A N IE  Z O L IM P JA D Y ,  o raz w rażen ia z N ie­

m iec , n a k tó re się S zan . O b yw a te ls tw o m iasta 

W ąb rzeźn a zap rasza .

Z  Ż Y C IA  E M E R Y T Ó W .

W  poniedziałek dnia 24 bm . w lokalu p . 

K ostrzew y odbyło się nadzw yczajne zebran ie  

S tow . E m ery tów K oło W ąbrzeźno , na któ ­

re przybyli członkow ie Z arządu  G łów nego  z B yd  

goszczy .

Z ebran ie zagaił w zastępstw ie prezesa p

m ożliw ości ubezp ieczyć się na życie na najdo ­

godniejszych w arunkach .

N a zebran iu  zap isało się 8 członków  do  w y ­

żej w spom nianego U bezpieczen ia , dalsze zg ło ­

szen ia przy jm uje, oraz udziela in form acji sekre ­

tarz p . S zalińsk i zam . w W ąbrzeźn ie , ulica C heł­

m ińska nr. 6 . —

znalazł pszczo ły sw oje w  row ie przy drodze.

P R Z E D N O W Y M  R O K IE M  S Z K O L N Y M .

W  m iescow ych szko łach czynione są obec ­

n ie przygotow ania do rozpoczęcia now ego roku  

szko lnego . P oszczególne klasy w zgl. kory tarze  

aostały w yrem ontow ane i gruntow nie w yczy ­

szczon e.

R ok szko lny rozpoczyna się 4 w rześn ia .

B E N Z Y N A  T A Ń S Z A .

Z w racam y uw agę, źe benzyna stan iała . W  ।  

sw iązku z tem , podajem y do w iadom ości, źe  

w ładze adm in istracy jne pociągać będą do odpo ­

w iedzialności tych , którzy będą pobierać w yż ­

szą cenę ponad ustaloną.

O S T A T N IE  D N I  P O M P E I.

„O statnie dni P om pei", produkcji M erican  

C . C oopera i reźyserji S choedsacka z P restonem  
| F oster i D orothy W ilson w  ro lach głów nych - to  i 

film , który n ie m a n ic w sp ó ln ego z d aw nym  n ie­

m ym  f i lm em  p od tym  sam ym ty tu łem .

Z realizow any został na podstaw ie całkow i­

cie now ego scenarjusza o zupełn ie innej treści. 

Z daw nego film u niem ego pow tórzy ł się jedynde  

straszliw y  w ybuch W ezuw jusza.

T o dzieło M eriana C oopera, który cieszy  się  

najw iększą oplu ją najw iększego producen ta dzi­

sie jszych czasów , określa prasa zagran iczna, ja ­

ko najw iększe w idow isko od 2000 la t. 

zpowizircy
D O Ż Y N K I  W  P Ł U Ż N IC Y .

P Ł U Ż N IC A . K ółko R oln icze w P łużn iey u- । 

rządza w niedzielę , 30 sierpn ia tradycy jny ob ­

chód „D ożynek" połączony z zabaw ą.

C Z W A R T E K ,  d n ia  27 sie rp n ia .

6 ,00  A udycja poranna. 12 ,03 P szczo ły na po ­

ży tku —  pog . ro ln . 14 ,30 M uzyka operetkow a. 

15 ,30 W iadom ości gospodarcze. 16 ,00 K on cer t  

popularny. 17 ,30 B izet (p ły ty ). 17 ,50 S zczur lą ­

dow y nad m orzem —  fe lj. 18 ,00 Jak sp ędz ić 

św ięto. 18 ,10 U tw ory fo rtep ianow e. 18 ,25 Ż yc ie 

kultu ralne P om orza. 18 ,30 K oncert rek lam ow y. 

21 ,00 N asze pieśn i. 22 ,10 W iad om ośc i sp o r tow e. 

22 ,15 M ozaika m uzyczna.

L . O . P . P . W Y B Ó R  W IC E  P R E Z E S A

Z arząd O bw odu P ow . L O P P . na zebran iu  

dnia 23 bm . na m iejsce w icestarosty C w inarow i-  

caa , w ybrał na stanow isko w iceprezesa Z arządu  

obw odu P ow iatow ego p . adw okata C hw iećkę z  

W ąbrzeźna. N adto na now o zreorgan izow ane zo- 

•ta ły 3 sekcje specjalne, jak propagandow a O . 

P . L . G . i L otn icza.

W  zw iązku z zb liżający m  się X III T ygodniem  

L O PP . w ybrano na K om isarza T ygodnia sekr. 

W ydz. P ow . p . K azim ierza P okorow skiego i m a  

aastępcę p , m ec. C hw iećkę.

P rogram  T ygodnia opracow any zostan ie nie ­

b aw em i opublikow any w  prasie .

S zalińsk i, w itając przybyły Z arząd O kręgow y w  

osobach prezesa p . S entkow skiego i skarbn ika  

p . D aszk iew icza.

P am ięć zm arłego członka śp . N eum ana u- 

czczor.o przez pow stan ie . P rezes O kręgu p . S en- 

tkow 'sk i dzięku je zebranym  za tak liczne przy ­

bycie na zebran ie , w yrażając sw oje zadow olenie  

źe K oło W ąbrzeźno, pom yśln ie się rozw ija , po-  

czem przedstaw ił zebranym  ogólne zagadnien ia  

tyczące się spraw em ery tów , oraz poczynione  

staran ia u w ładz m iarodajnych w celu w strzy ­

m ania dalszych obniżek em ery tom , oraz uchy ­

len ia ostatn iego dekretu , krzyw dzącego w szyst­

kich em ery tów .

W spom niał o szkodliw ej działalności now o- n .
pow stałego zrzeszen ia , które ogłasza sw oje rze- | S podziew any jest liczny przy jazd gości 

kom o osiągn ięte sukcesy w R ządzie , co nie jest P ow ia4u . 

praw dą a pow oduje ty lko ferm ent w śród em e ­

ry tów .

A by m óc sku teczn ie bron ić sw ych praw , 

w inni w szyscy em eryci zrzeszyć się w jeden po N IE S Z C Z Ę ŚL IW Y  W Y P A D E K  W  M L E C Z A R N I,  

tężny zw iązek , a nie rozpraszać się w  rozm aite  

drobne zrzeszen ia . Z rzeszen ie nasze liczy obec ­

ni 1108 członków  na P om orzu i P oznańsk iem  i 

sta le się rozw ija , gdyż pow stają now e K oła.

P rezes S entkow ski przypom ina em ery tom , 1 czanym  w ilości 15 litr. W  pew nej chw ili butla  

których przeniesiono przed m ajem 1932 roku w pękła a cała zaw artość w ylała się na w ym ien io-  
stan .' spoczynku, a potrącono im 8 proc, opłaty  1 nych robo tników . W itkow ski oblał sob ie ty ł; P ruk - : Z akłady G raficzne B . S zczuki W ąbrzeźno-Poui. 

od dodatku m ieszkan iow ego, aby starali się o pośladek , jednakże w skoczy ł natychm iast do W ydaw ca: B olesław S zczuka. — R ecjak tor odpow iedz.: 

zw ro t tegoż co zostało ostateczn ie rozstrzygnię- beczk i z w odą, na sku tek czego kw as (ak siln ie A lfons S zczuka — W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ickiew icza 1 .

P IĄ T E K ,  d n ia 28 sie rp n ia .

6 ,00 A udycja poranna. 12 ,03 R ecytacja prezy  

„C hłop i" 12 ,23 U tw ory kom pozytorów hiszpań ­

sk ich . 14 ,30 M uzyka rosy jska. 15 ,30 W iadom ości  

gospodarcze. 18 ,00 „O rew a" przygoda w w ę­

drów ce do m orza. 18 ,15 K iepura śp iew a. 18 ,30  

K oncert reklam ow y. 22 ,00 W iadom ości sp o r to­

w e.

JEycfe
z

—  B A C ZN O ŚĆ S O K O L I! M iesięczne zeb ra­

nie T ow . odbędzie się w czw artek d n ia 27 -go
| sierpn ia r. b . o godz. 20-tej w  sali „D w oru W ą ­

brzesk iego". S pow odu w ażnych spraw przy ­

bycie członków koindeczne. Z arząd

-r- B A C Z N O Ś Ć P IŁ K A R Z E „P O G O N I"  —  

D nia 2 bm . w m leczarn i parow ej w K ow a- Ju tro , dnia 27 o godz. 18-tej odbędzie się tren ing  

lew ie w ydarzy ł się nieszczęśliw y w ypadek . —  ] na boisku P W . i W F . S pow dou  niedzielnego  m er  
O tóż robo tn ik W itkow ski i G órny B ronisław , 1 iczu m ającego się odbyć w T oruniu przybycie  

' z K ow alew a przenosili butelkę z kw asem  siar- ‘ w szystk ich graczy konieczne. K A P IT A N

MoBrcrfeiro

ug AiiailflhiłA gil

Dnia 30 sierpnia br. to jest w niedzielę, 
odpędzie się

1
1

Zabawa Dziecięta»

P rzy jm uję  

b ie lizn ę 
d o p rasow an ia 

oraz w szelką jedw abną  
garderobę ćo pran ia i 
prasow ania W ykonanie  
staranne.

K . L u bom sk a  
dom  p . T rałk i, 
obok kościo ła

dzieci z ochronek paraf, przy ul. Jadwigi A S T R O L O G

< N a

Wymarsz z orkiestrę z ochronek 
o godz. pół do 2 - giej w południe 
na boisko P.W. I W.F. ul. Żwirki 

i Wigury.

urozm aicen ie program u sk ładają się : popisy dzieci

p ozosta je d o 1 -go
W ąbrzeźno

B r .  P lerack lego 3

gry I zabawy loterja fantowa, wyścigi, wędka i t.p —

i
O liczne poparcie prosi

Kierownictwo

K u p lę
dobrze

w ózek
Z gł. do

utrzym any  
dziecięcy 

adm . „G łosu"

P ok ó j  
um eblow any z osobnem  
w ejściem  do w ynajęcia .

R yn ek 9 I I .  p tr .

P oszu k u ję 
u czn ia

J . G an asiń sk i
m istrz piekarsk i 

P iekarn ia W R O C K I  
pow . brodnick iM an eż

czterokonny , używ any
■przedam

B o i. M arc in k ow sk i
Z ieleń

S p rzed am 
k asę ogn io trw a łą

O ferty do adm . „G łosu"  
pod H .S .

T resu ję p sy
w szelk iego rodzaju

A lo jzy  P ią tk ow sk i
P lącho ty pow . B rodnica

M ieszk an ie
2 pokojow e z kuchnią do  
w ynajęcia zaraz lub póź ­
niej P o ln a 2

K in o  ==

d źw ięk ow e

S Ł O N C E

S ta rsza słu żąca 
czysta, pracow ita i w ier­
na m oże się zg łosić

Sass W olności 8

P rzy jm ę

n a stan c ję 
uczen ice gim n. 1 i 2 kl. 
z dobrem utrzym aniem  
i dobrą opieką blisko gi­
m nazjum , D odatkow o u- 
dzielę bezp łatnie lekcy j 
ręcznych robó tek .

A dr, w skaże „G łos” I

M ieszk an ie

2 pokojow e z kuchnią  
potrzebne od 1 . IX . lub  
1 . X .

Z gł. w E ksp . „G losu “

S p rzed am
używ ane kanapy , zegary  
leżankę pólszork i i różne  
rzeczy

< ■
P aszo ttow a H allera 9

P ok o ju u m eb l.
■ ' ■

z utrzym aniem lub bez  
poszukuje nauczycielka  

D okładne w ąrunki do
R edakcji

Z  p ow od u p rzygo tow ań d o u roczyste j p rem jery  d z iś w  środ ę d n ia 26 b m . k ino tea tr  n ieczyn n y .

Ju tro  w  czw artek d n ia 27 b m . o god z. 8 ,15 w ieczo rem — dotąd niezrów nana uroczysta pretn jera now oczesnej epopei 
film ow ej 100 proc. dzw . osnuty na tle w strząsających w ydarzeń . G igantyczne w idow isko z okresu , który w strząsnął św iatem  pt.

o/t/f po mpei
U W A G A : pom im o ogrom nych zab iegów  i kosztów sprow adzen ia tego arcydzieła cen y m iejsc n ie p od w yższone. D ajem y tern  
sam em  m ożność każdem u zobaczen ia te j najw iększej epopei św iata . W  n astęp n e d n i t j .  w  P IĄ T E K  d n ia 28 i w  S O B O T Ę  
d n ia 29 , w yśw ie tlam y cod z ien n ie 2 seanse o god z. 5 d la  d z iec i i m łod z ieży , p a r te r  25 g r . —  b a lkon  50 g r . —  d la  

sta rszych cen y n o rm . —  O  god z. 8 ,15 d la sta rszych . *

W  restau rac j i  H ote lu p od B ia łym  O r łem  —  p rzy  d ob o row ej, n ow o zaan gażow ane j o rk iestrze D A N C IN G

inbao

K siążn ica  K opem ikańsk t 
w Toruniu


